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Anna Medwecka-Kornaś

Rezerwaty stepowe nad dolną Nidą

Obszar położony nad dolną Nidą po lewej stronie rzeki, 
w  pobliżu je j ujścia do W is ły , w yróżn iony został na mapie 
geobotanicznej Polski ( S z a f e r  1947) jako osobny okręg, 
graniczący z jednej strony z Ziem ią Miechowską, z drugiej 
z okręgiem jędrzejowsko-staszowskim i  Góram i Świętokrzy­
sk im i "(ryc. 1). Podstawą takiego wydzielenia jest interesująca 
flo ra  tego terenu, uwarunkowana przede wszystkim  odrębną 
jego budową geolo­
giczną.

Okręg n idz iański 
pod względem geo­
graficznym  przed­
stawia część i ozle- 
głej ko tlin y  N idy. Ma 
on jednak swoistą 
fiz jonom ię  dzięki te­
mu, że u tw ory  trze­
ciorzędowe, m ioceń­
skie, osadzone zre­
sztą w całej kotlin ie, 
nie są tu przykryte  
grubą warstwą les­
sów, lecz wychodzą 
w  w ie lu  miejscach 
na p o w i e i  z c h m ę .
B a r d z i e j  odporne 
spomiędzy n ich jak  
wapienie czy gipsy nie uległy denudacji i  wznoszą się w  po­
staci licznych kopulastych wzgórz, tworzących n iekiedy całe pa­

Ryc. 1. O k rę g i geograficzne po łu dn iow o -w sch o ­
d n ie j części W yżyny  M a łop o lsk ie j w g  m apy 

S z a f e r a  1947 (w  rękopis ie).
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sma, ja k  np. Pińczowsko-Stopnickie, dochodzące do 363 m w y­
sokości n.p. m. Niższe miejsca terenu zaścielają piaski dy luw ia l- 
ne, zaś less tworzy większy p łat jedynie w  oko licy Stopnicy 
(ryc. 2). Dzięki temu w  obszarze nidziańskim  spotykamy dość

Ryc. 2. M apa geologiczna okręgu  n idz iańsk iego  w ed ług  S. K o n t k i s -  
w i c z a  (zaczerpnięta z p ra cy  D z i u b a ł t o w s k i e g o  1916). 1 —  a lu - 
w iu m , 2 —  m a rg ie l (opoka), 3 —  w ap ień  le jta ń s k i, 4 —  w ap ień  zb ity , 
5 —  g lin a  łu pko w a , 6 —  g lin a  z g łazam i pó łnocnym i, 7 —  gips, 8 —  piasek, 

9 —  less, 10 —  piaskow iec i  zlepieniec.

dobrze rozw inięte zjawiska krasowe, le jk i, zapadliska itp- 
Obecności gipsów i g lin  m ioceńskich towarzyszy występowa­
nie źródeł siarczano-słonych i siarczanych, jak ie  spotykamy 
np. w  Busku i okolicy.
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W  związku z urozmaiconą budową geologiczną rozw inęła 
się tu cała mozaika gleb: od jasnych, zbielicowanych pias­
ków  po ciemne, próchniczne rędziny wapienne lub gipsowe. 
Rędziny powstają częściowo przez wietrzenie skały m acierzy­
stej, częściowo dzięki rozkładow i substancji roślinnych 
(ryc. 3). Rędzina gipsowa należy do gleb n ieurodzajnych (skut-

Ryc. 3. P ro f i l  g lebow y na podłożu g ipsow ym . C hote l Czerwony, —  sta ry  
kam ien io łom  na pó łnocny zachód od rezerw atu .

Fot. A . Kornaś.

kiem  n iskie j zawartości kwasu fosforowego i potasu oraz two­
rzeniu się w  n ich s iarkow odoru), o niekorzystnych w łaściwo­
ściach fizycznych. W  okresach deszczów staje się ona rozmo­
k ła  i grząska, a w  czasie suszy szybko wysycha i twardnie je. 
Dzięki ciemnej barw ie nagrzewa się siln ie w  ciepłe dni sło­
neczne, tracąc przy tym  dużo wody. Rudowa geologiczna 
gleby i ukształtowanie pionowe terenu stwarzają więc zupeł­
nie specyficzne w a runk i dla rozw oju roślinności.

Główną cechą obszaru nidziańskiego jest niemal zupełna
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jego bezleśność, wywołana nie ty lko  przez gospodarkę czło­
wieka, k tó ry  zajął pod uprawę ro lną  niem al wszystkie głęb­
sze gleby, ale będąca też w yn ik iem  czynników  naturalnych. 
Lasy spotykamy tu na podłożu piaszczystym lub glin iastym . 
Są to albo sośniny, albo mieszane lasy liściaste. Podłoże gip­
sowe natomiast nie sprzyja zupełnie rozw o jow i drzew i krze­
w ów  ( D z i u b a ł t o w s k i  1923). Przyczyną tego jest, ja k  się 
zdaje, częściowo jego skład chemiczny, lecz w  głównej mie-

Ryc. 4. R ezerw at w  C ho tlu  C zerw onym . W id o k  od s trony  pó łnocno-za­
chodn ie j. F o t. A .  K o rn a ś .

rze susza, jaka panuje tu w  n iektórych okresach roku. Obser­
wowano np. w ie lokro tn ie  obsychanie posadzonych na podłożu 
gipsowym sadów, a nawet obsychanie zbóż podczas gorących 
lat. W a ru n k i takie natomiast korzystne są dla rozw oju ro ­
ślinności m urawowej, o charakterze kserofilnym , czyli tzw. 
stepowym, lubiącej podłoże zasobne w  wapń oraz siedliska 
ciepłe i  suche. M urawy stepowe zajm ują wzgórza i zbocza 
wąwozów o glebie p ły tk ie j. O bfitu ją  one w  liczne gatunki 
południowo-wschodnie, mające swe centrum  występowania
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na Podolu lub nawet w  obszarze przyczarnom orskim  (pon- 
ty jsk im ), względnie w  A z ji środkowej, w  obszarze irano-tu- 
rańskim . Nad dolną Nidą gatunki te grupują się głównie na 
zboczach południowych. M uraw y stepowe wykazują dużą zdol­
ność rozprzestrzeniania się — zarastają szybko np. pozosta­
w ione ugory. Świadczy to, że z natury zajm owały tu one p raw ­
dopodobnie duże przestrzenie, tym  bardziej że konkurencja  
lasu była słaba.

jty c . 5. Ściana gipsowa w  rezerw acie  w  C h o tlu  C zerw onym .
Fot. A . K ornaś.

Do osobliwości obszaru nad dolną Nidą należą obok frag­
m entów stepów skupienia słonorośli (ha lo fitów ), grupujące 
się w  otoczeniu źródeł m ineralnych.

Ta tak interesująca część W yżyny M ałopolskiej przycią­
gała z dawna uwagę botaników. Pierwsze zapiski florystyczne 
stąd datują się jednak dopiero z r. 1872, — zestawione zostały 
przez p ro f. J a s t r z ę b o w s k i e g o .  Później flo rę  tego te­
renu i zbiorow iska roślinne badał D z i u b a ł t o  w s k i  (1916), 
zajm ował się nią również S z a f e r  (1918). D z i u b a ł t o  w-
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s k i opisał następnie ekologię i sukcesję zb iorow isk naskal- 
nyc li (1923, 1925), a ich opracowanie systematyczne dała 
K o z ł o w s k a  (1925, 1928). Ostatnio ukazała się rozprawa 
S z a f r a n a  (1950) dotycząca flo ry  mszaków obszaru nidziań- 
skiego.

P rzy jrzy jm y  się teraz bliżej roślinności jednego z na jbar­
dziej malowniczych wzgórz gipsowych, m ianow icie roś linno­
ści rezerwatu w  Chotlu Czerwonym. Chotel Czerwony po­
łożony jest około 10 km  na połudn iow y wschód od Buska. 
Gdy zbliżamy się do niego, już z daleka przyciąga naszą uwagę 
odosobnione wzgórze, sterczące opodal wsi, wśród pól upraw ­
nych, w  płaskim  i dość m onotonnym  kra jobrazie  (ryc. 4). Od 
północnego wschodu wznosi się ono łagodnie, od po łudn io­
wego zachodu zaś opada bardziej strom ym i zboczami. W  gór­
nej jego części, już blisko szczytu, błyszczy z daleka naga, p io ­
nowa ściana gipsowa, zbudowana z kryszta łów  o wysokości 
około 2V2 m (ryc. 5). Jak podaje K r e u t z  (1925), m am y tu 
do czynienia z kryszta łam i b liźniaczym i, na k tórych  dobrze 
widoczne, poprzeczno-skośne warstwowanie znaczy etapy 
przyrostu. Tak ogromne kryszta ły gipsu należą w  przyrodzie 
do w ie lk ich  osobliwości.

Wzgórze w  Chotlu pokryte  jest w  całości roślinnością 
murawową. Z wiosną i z początkiem lata przedstawia się ona 
barwnie i  bogato — zakwita w tedy najwięcej gatunków. Już 
w  kw ie tn iu  np. złocą się tu w ie lk ie  kw ia ty  m iłka  wiosennego 
(Adonis uernalis), nieco później zakw ita ją białe zawilce leśne 
(Anemone siluestris), zaś w  czerwcu i z początkiem lipca roz­
w ija  się cała skala barw. K w itną  żółte pszonaki pachnące 
(E rysim um  pannonicum ), po n ich również żółte omany wą­
skolistne (In u la  ensifolia), czerwieni się pszeniec różowy ( Me- 
lam pyrum  aruense), niebieszczą duże kępy szałwi (głównie 
Salvia vertic illa ta ) i  sterczą szafirowe kłosy przełączników 
(Veronica ausiriaca, V. spicata). Barwą liliow oróżow ą odbi­
ja ją  na tym  tle chabry (Centaurea scabiosa, C. rhenana), b ie li 
się marzanka pagórkowa (Asperula cynanchica), zaś tu i ów­
dzie przyciągają uwagę różowe, duże kw ia ty  wężymordu ste­
powego (Scorzonera purpurea). Obraz ten zmienia się zu­
pełnie z końcem lata: roślinność żółknie, wysycha, a w  oczy 
rzucają się głównie traw y. Dopiero w  jesieni zakwita znów
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k ilka  gatunków, nie tworzą one jednak lak barwnego aspektu 
ja k  wiosną.

Skład florystyczny m uraw y w  Chotlu Czerwonym nie 
przedstawia się na całym wzgórzu jednolicie. Zależnie od w y­
stawy, nachylenia zboczy, głębokości gleby itp., można tu w y­
różnić trzy odrębne zbiorow iska roślinne. W  pobliżu szczytu

kw ia to s ta n  i  z ia rn ia k  w  p lew kach.
Ryc. 7. W ężym ord stepow y (Scorzonera pu rpu rea ). W idać c h a ra k te ry ­
styczną d la  ro ś lin  stepow ych tun ikę , u tw o rzon ą  ze s ta rych  liś c i i  ch ro ­

n iącą szyję korzeniow ą.
Ryc. 8. Om an w ą sko lis tn y  ( In u la  ensifo lia).
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wzgórza, na przejściu między nagą ścianą gipsową a murawą 
pokrywającą łagodnie opadające zbocze północne rozw iną ł 
się p ła t zespołu Stipętam capillatae. W ystępuje on w miejscu, 
gdzie skała gipsowa pokry ta  jest stosunkowo cienką warstwą 
gleby i wystawiona na południe, na silne działanie słońca. 
Panują w  n im  głównie traw y: ostnica włosowata (Stipa ca- 
p illa ta, ryc. 6), pszenica sina (T r it ic u m  glaucum), kostrzewa 
walezyjska (Festuca vallesiaca) i  w yk lina  cebulkowata (Poa 
bulbosa var. vivípara ). W śród ich kęp, w  mniejszych ilościach 
spotkać można i inne gatunki bądź to przywiązane głównie do 
zespołu Stipetum  (więc charakterystyczne dla niego), ja k  bar­
dzo rzadka w  Polsce lucerna kolczastostrąkowa (Medicago 
m in im a) czy stulisz m io tłow y (S isym brium  junceum ), bądź 
to gatunki charakterystyczne ogólnie dla zespołów stepowych 
lub naskalnych ja k  np. macierzanka austriacka (Thym us  
austríacas) czy łyszczec baldaszkogronowy (Gypsophila fa- 
stigiata).

Gatunki wchodzące w  skład Stipetum  przedstawiają się 
interesująco pod względem ich ekologii; m ają na ogół korze­
nie siln ie rozgałęzione i długie, wnikające głęboko w  szczeliny 
skalne. Ich liście wykazują przystosowanie do ja k  na jm n ie j­
szego wyparow yw ania wody — transp irac ji. Dzięki temu ro ­
ś liny te mogą zajmować skra jn ie  suche stanowiska. W iele 
z n ich w  charakterze p ionie i'ów  pojaw ia się na nagich ska­
łach gipsowych zaczepiając’ się choćby w  drobnych szczeli­
nach czy pęknięciach. Stipetum capillatae  jest pierwszym 
członem w  sukcesji zespołów naskalnych w  obszarze nidziań- 
skim. Po n im  dopiero rozw ija ją  się dalsze zbiorow iska, ja k  
np. opisane poniżej Inu le tum  ensifoliae.

Na zboczach zachodnich i północno-zachodnich w arunk i 
dla rozw oju  roślinności są odmienne. Przede wszystkim eks­
pozycji tej odpowiada mniejsze nasłonecznienie i co za tym  
idzie, mniejsze maksima tem peratury, gleba jest bardziej w il­
gotna i próchniczna. Spotykamy tu zespół roś linny, w  k tó ­
rym  panuje boim ka skalna (Sesleria varia). Tw orzy ona wraz 
z kostrzewą szczeciniastą (Festuca duriuscula  var. robusta), 
wężymordem stepowym (Scorzonera purpurea , ryc. 7) i tu ­
rzycą delikatną (Carex supina) kom plet gatunków charakte­
rystycznych. Zespół z Sesleria varia  i Scorzonera purpurea
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( K o z i  o w  s k  a 1928) ma w  przeciw ieństw ie do poprzedniego 
dużo większe zwarcie; b rak  tu zupełnie nagiej gleby, a pod 
bu jną roślinnością kw iatow ą występują dość obficie mchy.

Trzecim  zbiorow iskiem , jak ie  spotykamy w  Chotlu Czer­
wonym , jest zwarta i stosunkowo bujna m urawa Inu le tum  
ensifoliae  ( K o z ł o w s k a  1925). Zajm uje ona niższe partie  
zboczy o ekspozycji po łudniow ej i południowo-wschodniej. 
Z gatunków charakterystycznych zespołu rosną tu : turzyca 
niska (Carex hum ilis), oman wąskolistny (Inu la  ensifiolia, 
ryc. 8), m iłek  w iosenny (Adonis vernalis) i  len w łochaty (L i-  
nnm  h irsu tum ). Z innych licznych gatunków w ym ien ić można 
np. występującą tu obficie trawę strzęplicę nadobną (Koeleria  
gracilis), dalej żółtą lucernę sierpowatą (Medicago falcata), 
pszeniec różowy (M elam pyrum  arvense), b ia ło kw itnącą ko­
niczynę górską (T r ifo liu m  m ontanum ). Obok roś lin  stepo­
wych spotyka się w  Inu le tum  także elementy zaroślowe, do 
k tó rych  należy np. gorysz siny (Peucedanum cervaria). In u ­
letum  jest w ięc zespołem stojącym dalej w  szeregu sukcesyj­
nym  niż dwa poprzednie zbiorow iska. Może powstać między 
innym i ze Stipetum  w  m iarę wytwarzania się coraz grubszej 
warstwy gleby. Na terenach o innym  podłożu niż gipsy, np. 
na wapieniu w  m iarę dalszego rozw oju przekształca się ono 
w  ciepłolubne zarośla (zespół Corylus avellana-Peucedanum  
cervaria  K o z ł o w s k a  1925, M e d w e c k a - K o r n a ś  1951).

Podobny układ zespołów roślinnych ja k  w  Chotlu Czer­
wonym  spotykamy też na innych  wzgórzach w  obszarze n i- 
dziańskim, natura ln ie  o ile  człow iek nie zniszczył zupełnie ich 
roślinności p ierwotnej. Stipetum  zajm uje z reguły zbocza po­
łudniow e (lub południowo-zachodnie czy południowo-wscho­
dnie) i gleby p łytk ie , zespół z Sesleria varia  i Scorzonera pur- 
m rea  sadowi się głównie na stokach północnych, zaś Inu le ­
tum  ensifoliae występuje na zboczach o glebie głębszej. Jak 
duże mogą być różnice m ikroklim atyczne pomiędzy ich sie­
d liskam i, ilus tru je  k ilk a  cy fr zaczerpniętych z pracy D z i u -  
b a ł t o w s k i e g o  (1923). Cytowane pom iary wykonane by ły  
20 i 21 lipca 1923 r. w  Skorocicach ko ło  Buska. Oba punkty  
pom iarowe leżały na wzgórzu gipsowym ok. 15 m wysokim , 
jeden (n r I I )  na zboczu południow ym , drugi (n r IV ) na pół­
nocnym.



T e m p e ra tu ry  g le b y  (w stopniach C)

godzina 7,00—7,30 12,00—12,50 18,00-19,00

na gleb. 50 cm p u n k t I I 19,2 19,2 18,9
« IV 15,4 15.4 15,3

na głęb. 25 cm « I I 18,6 20,0 20,6
« IV 16,6 16,8 16,4

na pow ie rzchn i « I I 17,4 35,0 23,2
« IV 17,8 18,9 17,3«

T e m p e r a t u r y p o w i e t r z a (w  stopniach C)

na w ysok. 5 cm p u n k t I I 16,0 25,6 20,0
« IV 17,6 22,4 16,6

na wysok. 10 cm « 11 15,3 23,4 19,4
« IV 17,1 21,4 17,4

N i e d o s y t  w i l g o t n o ś c i
na wysok. 5 cm p u n k t I I 1,0 11,1 5,3

« IV 1,7 7,6 2,2

Z zestawienia widać, że tem peratura na pow ierzchni gleby 
oraz niedosyt w ilgotności by ły  w  południe znacznie wyższe 
na zboczu połudn iow ym  niż na północnym.

W śród gatunków wchodzących w  skład om awianych ze­
społów wiele należy w  Polscć do w ie lk ich  rzadkości. D la przy­
kładu można tu w ym ienić choćby sLulisz m io tłow y (S isym ­
b rium  junceum ) czy pszenicę szczeciniastą (T ritic iu m  tricho- 
phorurn), mające centrum  występowania w  A z ji środkowej, 
lub też śniadek c ienkolis lny (O rn itoga lum  tenu ifo lium ), w y­
stępujący w  Europie południow ej.

M uraw y stepowe nad dolną Nidą zachowały się do dziś 
w  niew ielu skrawkach, głównie dzięki is tn ieniu tu k ilk u  ma­
łych  rezerwatów. Poza n im i zaorano i zamieniono na pola 
uprawne niem al wszystko, z w y ją tk iem  miejsc o skra jn ie  p ły t­
k ie j glebie, gdzie nie dało się już pracować pługiem i  gdzie 
dziś wypasa się bydło. To zaorywanie natura lnych m uraw  
posunęło się daleko, szczególnie w  ostatnich latach po prze­
prowadzeniu tu parcelacji. I  tak idąc m alowniczym  pasmem 
wzgórz ciągnącym się wzdłuż rzeki N idy między Skotnikam i
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a Pińczowem, dow iadujem y się od m iejscowej ludności, że 
jeszcze k ilka  la t temu rosły tu wszędzie «trawy». Dziś w idzim y 
wąskie zagony wdzierające się po zboczach i łączące się już 
często na szczytach i grzbietach wzgórz tak, że nie został po­
między n im i ani skrawek roślinności natura lnej (por. ryc. 9). 
Uzyskane w  ten sposób pola przedstawiają się pod względem 
gospodarczym bardzo m arnie — są suche i kamieniste i z ro ­
ku na ro k  na skutek erozji będą się stawały n iew ątp liw ie  co­
raz gorsze, aż przekształcą się w  zupełne nieużytki, które  za-

Ryc. 9. W zgórza gipsowe m iędzy S k o tn ik a m i a K rzyżan ow icam i. N a zd ję ­
c iu  w idoczne w dz ie ran ie  się pó l u p ra w n ych  w  p ła ty  n a tu ra ln e j ro ś lin ­

ności mUraWOWej. ' F o t. A .  K o rn a ś .

darnie z powrotem  będzie bardzo trudno. Miejsca, k tó rych  n ie  
dało się zaorać, używane są jako pastwiska, przy czym wypas' 
jest zazwyczaj bardzo intensywny. I  tak np. w  oko licy K rzy­
żanowic obrócono na pastwiska rozległe wzniesienie zbudo­
wane z gipsów i pokryte  bardzo licznym i le jkam i krasowym i. 
Roślinność jest tu tak dalece zniszczona, że poza om iianvm  
przez bydło suchym i kolczastym m iko ła jk iem  polnym  (E ryn - 
gium  campestre, ryc. 10), została ty lko  k ilkucentym etrow a, 
przyziemna warstwa darni.
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W  takich w arunkach rozum ie się dopiero i docenia w  ca­
łej pełn i ogromne znaczenie rezerwatów. Nad dolną Nidą jest 
ich 5 (ryc. 11); 4 z n ich powstały dzięki in ic ja tyw ie  byłe j Pań­
stwowej K om is ji (Rady) Ochrony P rzyrody przy parcelacji 
g runtów  w  latach 1922 do 192G, p ią ty (Skorocice) utworzono 
w  r. 1948. Rezerwaty w  Chotlu Czerwonym i W in ia rach  obej­
m ują wzgórza gipsowe, rezerwat w  Skorocicach — piękny, gip­
sowy wąwóz o charakterze krasowym  (ryc. 12 i 13), wreszcie 
ostatni w  Grabowcu koło Rogucic — tak rzadki na tym  terenie

Ryc. 10. M ik o ła je k  po ln y  (E ryn g iu m  cam pestre) na zboczu ko ło  w s i
„O wCZary“ . F o t. A .  K o m u ś .

fragm ent lasu dębowo-grabowego, w  k tó rym  ponadto znaj­
duje się stanowisko dyptama jesionolistnego (D ictam nus al- 
bus). Rezerwaty te (z w yją tk iem  wąwozu w  Skorocicach, k tó ry  
leży b lisko wsi i  niszczony jest przez m iejscową ludność) znaj­
dują się w  stanie zadawalającym. P ilnowane są przez specjal­
nych dozorców, nie pasie się tu bydła ani nie kosi trawy. D al­
sze ich zabezpieczenie (na jlepie j w fo rm ie  ogrodzeń) i czujna 
opieka są jednak konieczne tym  bardzie j, że wraz z szybko idą­
cą rozbudową gospodarczą i uprzemysłowieniem, obszar nad



15

dolną Nidą nie będzie już niedostępnym i odosobnionym zaką­
tkiem  Polski.

Istniejąca sieć rezerwatów pom im o dużej ro li, jaką  od­
grywa, ma jednak znaczne b rak i. Nie obejm uje m ianow icie 
zupełnie żadnego ze wzgórz wapiennych, mających flo rę  nieco 
odm ienną niż wzgórza gipsowe i pom ija  zupełnie źródła m i­
neralne wraz z roślinnością halofitów . Dlatego konieczne jest

Ryc. 11. Rozm ieszczenie reze rw a tó w  ro ś lin n ych  nad D o lną  N idą. 1 —  
re ze rw a t G rabow iec ko ło  Bogucic, 2 -— re ze rw a t w  S ko tn ikach , 3 —  
re ze rw a t w  W in ia rach , 4 —  reze rw a t w  Skorocicach, 5 —  reze rw a t 

w  C h o tlu  C zerw onym , 6 —  p ro je k to w a n y  reze rw a t w  Owczarach.

utworzenie nad dolną Nidą co na jm nie j dwóch dalszych re- 
z w ntów, aby choćby w  drobnych fragmentach zachować na j­
bardziej interesujące zbiorow iska roślinne, jak ie  p ierw otn ie
l w ały ten obszar.

Rezerwat chroniący flo rę  wzgórz wapiennych pow inien 
znajdować się na północno-zachodnim krańcu Pasma Pińczow- 
sko-Stopnickiego, m ianow icie między Pińczowem a Skowron-
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nem. O jego utworzenie upom inał się już w r. 1929 K a z- 
n o w  s k  i opisując liczne osobliwości florystyczne tego tere­
nu. Do najważniejszych spomiędzy nich należy okazały dzie­
więćsił popłocholistny ( Carlina onopord ifo lia ), mający tu je ­
dyne, obok Chełmu na Lubelszczyźnie, stanowisko w  Polsce 
( S z a f e r  1923), oraz niezm iernie rzadki u nas szyplin krze- 
w inkow y (D o rijcn iam  germ aniam i). Pom imo wszystkich ar­
gumentów przemawiających za ochroną bodaj fragmentu

Ryc. 12. Skorocice. S ka ły  gipsowe w  rezerwacie.
Fot. A . Kornaś.

wzgórz koło Pińczowa, nie zrobiono dotychczas nic w  tym  kie­
runku, a niszczenie wzgórza przez zakładanie kam ieniołom ów, 
wybieranie piasku, jeżdżenie wozami i wypas bydła posunęło 
się od czasów, gdy opisywał je K a z n o w s k i  — bardzo da­
leko. Rezerwat na wzgórzu koło Pińczowa należy więc utw o­
rzyć ja k  na jrych le j, gdyż za k ilka  la t może już być za późno.

Dla ochrony roślinności halofitow ej należałoby zabezpie­
czyć bodaj jedno ze źródeł siarczano-słonych, najlep ie j źró­
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dło w  Owczarach koło Buska (ryc. 14). Znajduje się ono 
w  dość obszernej kotlince a solanka rozlewa się szeroko, tw o­
rząc grunt podm okły i zabagniony. W ystępujące tu słonorośla 
układają się w  charakterystyczne pasy: w  wodzie na środku 
rosną np. zamętnica trzoneczkowata (Zannichelia  pedicellata)

Ryc. 13. Skorocłce. W id o k  z g ro ty  g ipsow ej na wąwóz.
Fot. A . Kornaś.

i sitow ie m orskie (Scripus m aritim us), dalej, w  miejscach za­
lewanych ty lko  okresowo, manna odstająca (G lyceria  distans). 
muchotrzęw solniskowy (Spergularia salina), wreszcie na brze­
gach występują: łoboda oszczepowata (A tr ip le x  hastatum  var. 
salinum ), kom onica wąskolistna (Lotus tenuifo lius), kom onica 
skrzydlastostrąkowa (L. siliąuosns) i  i. Tu, w  Owczarach znaj­
duje się jedyne u nas stanowisko śródlądowe ru p ii m orskie j 
(R uppia  m a ritim a ) oraz występuje niezm iernie rzadka roślina 
z rodziny baldaszkowatych m ianow icie przewiercień delikatny 
(Bupleurum  tenuissimum  P i e c h  1934). Tymczasem w  pob li­
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żu źródła stale pasie się bydło niszcząc i wgniatając w  m iękką 
glebę roślinność. Ponadto ostatnio wykopano rów  mający od­
prowadzać wodę z całego zagłębienia. Przy dalszym prow a­
dzeniu takich «melioracyjnych» zabiegów zn iknie stąd bezpo­
w ro tn ie  cała cenna i tak niezm iernie interesująca flo ra  halo- 
litów .

Ryc. 14. O w czary ko ło  Buska. Ź ró d ło  sia rczano-słone z typo w ą  ro ś lin ­
nością halofitÓW . Fo l. A .  K o i nać.

Zbiorow iska m uraw  stepowych i ha lo fitów  należą do oso­
b liwości okręgu nidziańskiego, toteż są one stosunkowo najle­
pie j zbadane. N iem nie j, inne zespoły roślinne tego terenu za­
sługują również na uwagę, gdyż przedstawiają się bardzo in ­
teresująco. Duże przestrzenie zajm ują tu np. łąk i, mające czę­
ściowo charakter słony ( D z i u b a ł t o w s k i  1916), na p ia­
skach dyluw ia lnych rozw ija  się odrębna flo ra , zaś pola upra­
wne na p ły tk ie j rędzinie gipsowej czy wapiennej żyw ią bardzo 
interesujące zespoły chwastów.

Obecnie zarówno rezerwaty nad dolną Nidą ja k  i obszary
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położone poza n im i są przedm iotem badań naukowych, głów­
nie botanicznych, ale także zoologicznych i  speleologicznych, 
in ic jow anych przez Zakład Ochrony P rzyrody w  Krakow ie. 
W arto  zaznaczyć, że każdy nieom al wyjazd przynosi stamtąd 
nowe fakty  i obserwacje. Można się spodziewać, że dokładne 
zbadanie tego terenu w yjaśn i szereg interesujących zagadnień 
nie ty lko  z dziedziny geografii roś lin  czy zwierząt, ale również 
z ekologii i b iocenotyki.
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K aro l K ing

Znaczenie olszy szarej dla zabudowy 
biologicznej dolin górskich

Ochrona p rzyrody dawno zrozumiana przez p rzyrodn i­
ków, stała się obecnie zrozum iałą także dla techników, eko­
nom istów i po lityków . P rzyrodn ik , technik, ekonomista 'i po­
lity k  pracują dzisiaj wspólnie nad planowaniem rozw oju k ra j­
obrazu.

Pośród górskich drzew olsza szara (A lnus incana 
M o e n c h.) jest jednym  z gatunków najcenniejszych dla czło­
w ieka i  kra jobrazu górskiego. W skutek dawnej małej zna­
jom ości p rzyrody i je j powiązań oraz rozdzielnotorowości po­
szczególnych gałęzi gospodarki ludzkie j, ja k  ro ln ic tw o, leśni­
ctwo, regulacja wód i przemysł, gatunek ten b y ł niedoceniany 
zarówno z przyrodniczego ja k  też technicznego i gospodar­
czego punktu widzenia.

Olsza szara rośnie przeważnie nad brzegami potoków 
i rzek górskich. Górskie cieki na skutek silnych spadków te­
renu nie wytwarzają rozległych m okradeł nadbrzeżnych. Przy 
dużym głodzie ziem i ro ln ic tw o  górskie zajęło ja k  najszersze 
pasy terenu w  dolinach i na ich łagodniejszych zboczach, w y­
pierając las na strom izny i partie  szczytowe gór. Nadrzeczna 
olsza szara, odcięta użytkam i ro ln ym i od masywów leśnych, 
dostała się we w ładanie ro ln ików . Dawny ro ln ik  — wróg la­
sów i drzew — tępił na swym terenie dorodne, nadrzeczne 
«gajki» 1 olszynowe siekierą, pługiem i wypasem. M im o tę­

1 G a jka  — zadrzew ien ie nadrzeczne w  lo k a ln e j gw arze podha lań­
skie j.
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pienia, dzięki nadzwyczajnej odporności i  rozrodczości, smugi 
i kępy szarej olszyny nad wodam i górskim i u trzym ały się na­
dal, lecz w  fo rm ie  przeważnie krzewiastej i to pochodzenia 
głównie odroślowego. Cienkie, młode i pełne wad odrośle o l­
szynowe nie mogą dostarczać dobrego surowca przemysłowego, 
wobec czego dawni leśnicy oraz handel i przemysł, nie wcho­
dząc w  przyczyny, uznali zgodnie, że górska olsza szara jest 
gatunkiem z punktu widzenia użytkowego i hodowlanego bez­
wartościowym . Na skutek b raku ceny handlowej i ogromnej 
rozrodczości olszy szarej zarówno ro ln icy  ja k  leśnicy uznali 
nawet olszę szarą za uprzykrzony chwast, bardzo trudny w  te­
renie do wytępienia. Poważny udział w  tępieniu górskiej olszy 
szarej w zię li też Lechnicy regulujący ko ry ta  rzek górskich, 
k tó rzy przez wiele la t b y li bezwzględnymi w rogam i wszelkich 
zadrzewień w  obrębie ko ry ta  i zalewu powodziowego w  gó­
rach.

W  lasach górskich nad potokam i i  na wysiękach wodnych 
zdarzają się siedliska wilgotne, nieodpowiednie dla gatunków 
iglastych, nadające się natomiast dla olszyny. «Postępowi» le­
śnicy górscy, w  myśl utartego sądu, tęp ili na takich siedliskach 
bezwartościową handlowo, rodzim ą olszę szarą, a w prow a­
dzali «handlową» olszę czarną (A lnus glutinosa  G a e r t n . j .  
W  nieodpowiednich dla nie j w arunkach górskich olsza czarna 
nie przynosiła korzyści gospodarczych, wobec czego leśnicy 
górscy w  Karpatach zrazili się do olszyn w  ogóle i przez wiele 
la t nie interesowali się n im i.

U jem ny sąd o małej wartości olszy szarej jest ca łkow i­
cie błędny.

Górska olsza szara jest jednym  z najszybciej przyrastają­
cych drzew, — rośnie dużo prędzej od olszy czarnej. Nie n i­
szczona przez człowieka, dorasta do 25 m wysokości i 50 cm 
pierśnicy, a więc do p ięknych rozm iarów  handlowo-przem y- 
slowvch. Dwudziestoletnia olszyna jest już wysokim , zwartym  
lasem, a w  40 roku  życia może już dostarczyć grubego, p ięk­
nego surowca przemysłowego. D rewno olszy szarej jest nawet 
cenniejsze technicznie i handlowo od drewna olszy czarnej. 
W iedzie li o tym  dawno poszczególni p raktycy — mieszkańcy 
gór. Przed w ojną drobne tartaczki i pokątni handlarze drewna 
w  Karpatach w ykupyw ali skrzętnie pojedyncze, dorodniejsze



22

pnie olszy szarej. Po przeschnięciu, drewna olszy szarej nie 
można odróżnić od drewna olszy czarnej. W obec tego han­
dlarze ci sprzedawali po paru miesiącach drewno to jako  o l­
szę czarną. O dbiorcy n igdy nie kw estionowali jakości dostar­
czanego drewna. D robny przemysł i handel drzewny poszuki­
wały  nawet specialnie olszy szarej na w yrób  szczotek i modeli 
odlewniczych, albowiem drewno je j nie paczy się, nie pęka 
i nie zm ienia swego kształtu pod w pływem  zmian w ilgotności 
i tem peratury. W  Niemczech te w łaściwości i wartości drewna 
olszy szarej są znane i o fic ja ln ie  uznane od la t k ilkunastu. — 
U nas w  n iektó rych  wsiach górskich grubsze drewno olszy 
szarej jest skrzętnie gromadzone na w yrób  gontów. Gonty o l­
szynowe są podobno dużo lepsze i trwalsze od gontów św ier­
kowych lub jod łow ych.

W  r. 1951 Ins ty tu t Badawczy Leśnictwa wobec zagraża­
jącego b raku surowca olszy czarnej dla fab ryk  sklejek, prze­
prow adził dośw iadczalno-próbny w yrób  skle jek z drewna 
mieszańca olszy czarnej i  olszy szarej z Karpat, p rzy czym 
okazało się, że w yrob iona  z niego skle jka (dykta) jest o 18°/o 
wytrzym alsza od sk le jk i w yrob ione j z olszy czarnej.

Powyższe dane całkow icie rehab ilitu ją  olszę szarą 
w  oczach przemysłu drzewnego i leśnika — producenta dre­
wna. Istotnie, w ie lka  wartość olszy szarej nie leży jednak w  je j 
p ro du kc ji drewna, lecz w  je j wysokich walorach p ionierskich, 
glebotwórczych i glebochronnych. Gleba urodzajna jest na j­
większym skarbem i podstawą egzystencji roś iin , zwierząt 
i ludzi.

Olsza szara, mieszkanka gór 1 surowej północy, drzewo d ru ­
giej a na siedliskach gorszych nawet trzeciej klasy wysokości, 
w  m łodości znoszące ocienienie, a po 20 roku  życia wymaga­
jące pełnego światła, z lepszych gleb stale jest wypierana przez 
jod ły , buki, jesiony i inne drzewa wysokie, k tó rych  górnego 
ocienienia nie znosi. W obec tego gatunek ten wyspecjalizował 
się w  zasiedlaniu różnvch pustkow i o zniszczonej glebie i na j­
cięższych warunkach wegetacyjnych, gdzie inne gatunki drzew 
nie znajdują w arunków  rozwojowych. Olsza szara ma bar­
dzo obfity , daleko wszerz i w  głąb sięgający system korzenio­
wy, współżyjący z bakteriam i w iążącym i w o lny  azot. T ak i sy­
stem korzeniow y pozwala olszom szarym osiedlać się nawet
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na bezazotowych glebach, na usuwiskach i urw iskach skal­
nych, rumoszach p iargów i  na prażonych słońcem żw irow i­
skach nadrzecznych. W  tych ciężkich w arunkach efektywne 
W  swych czynnościach korzenie olszy zaopatrzą ją  zawsze w  do­
stateczną ilość pokarm ów. Olsza szara znosi też długotrwałe, 
ca łkow ite  zatopienie wodą płynącą i po tra fi przetrwać długą 
i  silną suszę. Zdolność ta jest nieodzowna do przetrwania upa l­
nych tygodni lata na w ysokim  zwale przewiewnego i nagrza­
nego słońcem żw irow iska nadrzecznego lub na zwale piargów 
zbocza górskiego. W  razie suszy olsze w  środku okresu we­
getacyjnego zrzucają część ulistn ienia. P rodukcja  i opad liśc i 
u o lchy są duże, a bardzo bogata w  sk ładn ik i m inera lne ściół­
ka olszynowa rozkłada się szybko i dobrze. Pod gąszczem o l­
szynowym gleba m inera lna i próchniczna narasta i wzbogaca 
się nadzwyczaj szybko.

Spośród naszych drzew olsza szara posiada najwyższą 
siłę rozrodczą. Owocuje bardzo obficie i corocznie. Zaczyna 
owocować już przed 10 rokiem  życia. Drobne skrzyd laki olszy 
roznoszą w ia tr i woda, przede wszystkim  jednak woda. M i­
lia rd y  ich wysypują się na śnieg od listopada do stycznia i na 
Wiosnę rozprowadzane są wodą po terenie zalewu wiosennego 
potoków  i rzek. W  sąsiedztwie owocujących olch w ia tr posy­
puje ich owockam i wszelkie m artwe osypiska górskich stoków 
nadrzecznych oraz n ieużytk i popastwiskowe.

Jeszcze intensywnie j rozmnaża się olsza szara drogą we­
getatywną. Prócz norm alnych odrośli z pnia wytwarza liczne 
odrośle korzeniowe. Każdy okaz wysyła w okó ł siebie długie 
korzenie pełzające p ły tko  pod ziemią. Jeśli ty lko  teren jest pu­
sty i naśw ietlony, to z korzeni tych w yb ija ją  na powierzchnię 
silne i szybko rosnące odrośle. Dzięki tym  odroślom  krzenio- 
Wym pojedyncza olsza na odsłoniętym terenie w  ciągu k ilk u  
la t zamienia się w  gęstą i dużą kępę olszyn. Kępa taka, znisz­
czona, odrasta w  ciągu k ilk u  tygodni i zagęszcza się jeszcze 
bardzie j. Odrośle korzeniowe mogą w  sprzyjających w arun­
kach uzyskać w  pierwszym roku wysokość 2—3 m.

Młoda olszyna wytwarza zw arty gąszcz tak ciemny, że 
pod je j okapem nie rozw ija  się w  pierwszych latach je j życia 
żadna inna roślinność.

Olsza szara jest bardzo w ytrzym ała  na chłody. Pom im o że
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najwcześniej z wszystkich drzew rozw ija  swe pączki i  liście, 
od wiosennych przym rozków  nie cierpi. W yją tkow o  silne 
m rozy wiosenne omrażają czasem je j pojedyncze, młode pędy 
i liście, lecz straty te regeneruje bez widocznej szkody w  ciągu 
kilkunastu dni. Równie w ie lką jest wytrzym ałość i odporność 
części podziemnych i nadziemnych olszy szarej na wszelkiego 
rodzaju uszkodzenia mechaniczne.

Bardzo mocne korzenie olchowe szybko zabliźniają wszel­
kie okaleczenia. Aby spowodować obumarcie korzenia olszy 
szarej, trzeba go zaobrączkować na szerokość ponad 15 cm, 
inaczej rana zagoi się. Równie dobrze znosi ona uszkodzenia 
pnia i gałęzi zalewając bardzo duże odarcia i rany w  ciągu 
k ilk u  tygodni oraz regenerując pędy i liście z licznych pącz­
ków  śpiących. Młode pędy olszy są dość kruche i łam liwe. 
W łaściwość ta zabezpiecza całe drzewo od wyłam ania lub w y­
rw ania przez n u rt powodzi; pod gwałtownym  naporem b u rz li­
wej wody olsza szara zazwyczaj trac i bowiem ty lko  część 
swych gałęzi. K ilkodn iow e a nawet k ilkotygodniow e całkow ite 
zalewy powodzią znosi bez szkód. Zasypane żw irem  młode 
olszyny w yb ija ją  się now ym i pędami spod warstw y żw iru  lub 
mułu. Starym olchom zamulenie lub zasypanie żw irem  od­
ziomka też nie szkodzi.

Z w iekiem  olsza szara nabywa coraz wyższych wymagań 
świetlnych, a na gruncie zacienionym odrośle korzeniowe prze­
stają wyrastać. W obec tego w  kilkunasto le tn ie j, już prześwie­
tlonej olszynie występuje s ilny porost traw  na dobrej też już 
glebie i następuje dobre zadarnienie terenu. W śród traw  i zió ł 
pod olszyną pojaw ia ją  się dobrze rosnące naloty naturalne 
drzew szlachetnych. Pod coraz bardziej prześw ietlającym i się 
olszami naloty te szybko dochodzą do koron  olszyny i po k ró t­
k ie j z nią walce przerastają zazwyczaj olszynę. Stare o lchy nie 
znoszą ocienienia, wobec czego giną, a teren zajm uje już w  na­
turalnej sukcesji las, złożony z innych, cenniejszych gatunków 
drzew.

Olsza szara znosi wprawdzie gleby suche, lecz lub i siedli­
ska w ilgotne, wobec czego stale dąży ku wodzie. Kępa olszy 
szarej powstała na zboczu górskim , po zapełnieniu przestrzeni 
pustej, stale dąży w  dół. Od góry przekazuje teren innym  ga­
tunkom  drzew, od dołu zbliża się do brzegu potoku lub rzeki-
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Hyc. 15. N aw e t jeden szereg olszy szarej (A ln us  incana  M o e n c h . )  do­
skonale u trw a la  brzeg. (Raba w  o ko licy  S tróży ko ło  M yś le n ic  po powodzi).

Fot. Z . K lim czyk.

Dopiero nad wodą w ytw arza trw a ły  pas «gajki» olszynowej. 
Gajka olszynowa w  swym nieustannym pochodzie do wody 
zarasta naga skarpę lub  żw irow iska kamieńców, odpycha­
jąc ko ry to  rzeki coraz dalej. Jeśli ten pochód olchy odbywa
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się równocześnie po obu stronach cieku wodnego, to ciek ten 
ulega zwężeniu, pogłębieniu i trw ałem u ustaleniu brzegów- 
Kamieniec nadwodny znika w  takich w arunkach niem al cał­
kow icie, a nawet przy m ałym  stanie wody stare o lchy nad­
brzeżne nurzają w  stale czynnym nurcie wody swe geste“brody 
czerwonawożółtych korzeni.

Ryc. 16. B rzeg P o toku  Tenczyńskiego (do p ływ u  Raby) u trw a lo n y  przez 
olszę szarą p o w y ż e j m ostu w  Tenczynie. Fot. z  Klimczyk.

Olsza szara w  przeciw ieństw ie do swych części nadziem­
nych ma korzenie elastyczne i silne ja k  powrozy. Jak w iado­
mo — wytrzym ałość korzeni na ciągnienie jest ogromna, 
wynosi ona 1/3—1/2 w ytrzym ałości stali konstrukcyjne j Aby 
urwać korzeń o średnicy 10 cm, trzeba działać obciążeniem 
30—50 ton. Dorosła olcha ma k ilka  do k ilkunastu  korzeni głó­
wnych o tej właśnie grubości, a każdy z n ich rozgałęzia się 
w  całą sieć korzeni cieńszych, następnych rzędów. Przy zna­
cznej wytrzym ałości mechanicznej i zagęszczeniu sieci korze­
niowej jest rzeczą jasną, że żadna obudowa techniczna nie 
jest w  stanie siln ie j umocnić brzegów od ujęcia ich w  sieć
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korzeniową drzew. To biologiczne umocnienie brzegów ma tę 
ogromną wyższość nad wszelkim i um ocnieniam i techniczny­
m i, że jest żywe i po każdym uszkodzeniu powodziowym  samo 
się odnawia, a w  każdym miejscu, specjalnie zagrożonym, au­
tomatycznie się zagęszcza i wzmacnia. Na luźnym  żw irow isku 
kępkę młodej olszyny lub pojedynczą starszą olchę n u rt powo­
dziowy może obejść, a nawet w ym yć i unieść. Zwartego pasa 
starszych olszyn, o w yrów nanej l in i i  brzegowej, n u rty  powo­
dzi nie są wszakże w  stanie zniszczyć, a przy odpowiedniej 
jego szerokości nie mogą go też loka ln ie  przerwać i obejść. 
W  cieku o brzegach um ocnionych gajką olszynową, na sku­
tek ciągłej w a lk i pomiędzy nurtem  wodnym  a korzeniam i olsz 
Ustala się w  końcu pewna dynamiczna równowaga w  postaci 
m nie j więcej stałego ko ry ta  wodnego. W  czasie powodzi ty lko  
tym  korytem  szoruje niszczący n u rt główny.

W ysoki stan wód powodziowych zatapia czasowo całą 
gajkę olszyn nadwodnych w  obszarze normalnego terenu za­
lewowego, lecz w  lesie olszynowym woda p łyn ie  już ty lko  
Wolnym, nieszkodliwym  prądem. Przy zw oln ionym  ruchu wo­
dy następuje bardzo silna sedymentacja osadu, głównie drob­
nego piasku i  m ułu glebowego. Tak po każdej powodzi zostają 
W gajce olszynowej nowe w arstw y nam ułów, zwiększa się więc 
tu głębokość w arstw y glebowej oraz podnosi się poziom te­
renu. Z czasem teren brzegowy podnosi się tak dalece, że za­
lew  powodziowy już go nie niszczy i na tych glebach mogą 
bytować roś lin y  m niej odporne i wybredniejsze. Można po­
wiedzieć, że głównie działalności olszy szarej zawdzięczamy 
powstanie urodzajnych gleb łęgowych w  szerokich dolinach 
górskich, użytkowanych dzisiaj przez ro ln ic tw o. Gleby te na­
rastały tak długo przez w ieki, póki ich b ro n iły  pasy olszyno­
wych gajek nadrzecznych. Głód ziemi ro ln iczej w  górach spo­
wodował obniżenie ogólnej lesistości gór oraz wyniszczenie 
ochronnych gaiek olszynowych na opal, pastwiska i pod pług. 
B rak  lasów zwiększył wahania stanu wód górskich. B rak 
ochrony gajek olszynowych u ła tw ia zwiększonym obecnie po­
wodziom  rozm ywanie łęgowych pastwisk i pól ornych. W  na­
szych dolinach górskich corocznie wody powodziowe zabie- 
ra ia  setki hektarów  cennych gleb ro ln iczych, pozostawiaiąc 
Ua ich m iejscu połacie nagich, nieużytecznych, n ieproduktyw -
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nyc li kamieńców. K oryta  rzek górskich po każdej powodzi 
przerzucają się często o kilkaset m etrów  w  prawo lub w  lewo, 
podm ywając zbocza górskie, niszcząc szlaki kom unikacyjne 
i budowle. W  korytach większych rzek górskich po każdej po­
wodzi narastają nowe zwały żw irow isk, co zwiększa zalew 
powodziowy oraz u ła tw ia rozgałęzianie się i dalekie przerzuty 
ko ry ta  rzecznego.

Z klęskam i powodzi górskich człowiek usiłu je dziś wal- 
czyć przede wszystkim za pomocą technicznej regulacji wód 
górskich, przy użyciu różnych budow li ziemnych, drewnia­
nych, kam iennych i żelazobetonowych. Pom im o że na tech­
niczną regulację wód górskich wydajem y też corocznie wiele 
m ilionów  złotych, prace te okazują się n ie jednokrotn ie  k ró t­
ko trw a łym i i bezskutecznymi. W oda szybko je niszczy. W  ta­
k im  stanie rzeczy czysto techniczna regulacja wód górskich 
rezygnuje często z ochrony gleb i ro ln ic tw a  i ledwo może upo­
rać się z ochroną szlaków kom unikacyjnych oraz osiedli 
ludzkich.

Racjonalnym  wyjściem  z tej sytuacji jest przestawienie 
się na b io logkzną regulację spływu wód górskich przy po­
mocy pasów zadrzewień nadrzecznych. P ionierem  i trzonem 
tych zadrzewień pow inna stać się olsza szara. Że gajk i olszy­
nowe pogłębią, zwężą i uchwycą trw a le  koryta  naszych wód 
górskich, to łatwo zobaczyć i sprawdzić w  terenie. W ystarczy 
przejechać kole ją z Chabówki do Suchej i popatrzeć na ko ry to  
Skawy lub też przejechać szosą z Mszany przez Lubień, M y­
ślenice, Dobczyce do Gdowa wzdłuż Raby. Zobaczymy, że 
Skawa powyżej Osielca płynąc wśród wysokich, zwartych, 
obustronnych gajek olszynowych ma wąskie, głęboko w  g li­
niastą glebę werżnięte koryto , bez kamieńców. N iżej, gdzie 
olszyn brak, zalegają teren ogromne, bezużyteczne kamieńce. 
To samo zobaczymy na Rabie. Zobaczymy też, że jednostron­
na gajka olszynowa m im o sztucznych tam i umocnień w ypy­
cha ko ry to  rzeczne na przeciwny skra j szerokiej do liny  lub 
pod stromą górę. Gdzie dorodna gajka olszynowa obejm uje 
Rabę dwustronnie, tam szerokość ko ry ta  rzecznego wraz z ka­
mieńcem nie przekracza 40 m i ko ry to  to jest wgłębione. 
Gdzie na dłuższej przestrzeni obustronnie b rak gajek olszyno­
wych, tam szerokość płytkiego ko ry ta  wraz z kam ieńcami do-
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Hyc. 17. P ozbaw iony za roś li brzeg zsuwa się do w o dy  (Raba w  oko licy
S tróży). Fot. Z. K lim czyk .

chodzi n iekiedy do 1.000 m. Na płaskim  brzegu Raby w  obrębie 
zalewu powodziowego za ochronną smugą gajek olszynowych 
spotykamy natomiast bujne upraw y rolne. W  samych wyso­
kich, starszych olszynach spotykamy piękny porost wartościo­
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wych traw  pastewnych oraz grupy bardzo bu jn ie  rosnących 
osik, topól i  jesionów.

U trwalone i ochronione olchą od niszczącego, szybkiego 
prądu wody powodziowej kamieńce nadrzeczne szybko ulegają 
zamuleniu i stają się bardzo bogatym i p rodukcy jnym  siedli­
skiem dla drzew znoszących zalew oraz dla traw  i z ió ł o roz­
łogowym  systemie korzeniowym , zdolnych do w yb ijan ia  się 
na pow ierzchnię po każdorazowym zamuleniu powodziowym. • 
U praw y ro lne na terenach zalewowych pow inny być raczej 
skasowane, albowiem siln ie się zachwaszczają, zaś w  latach 
większych powodzi w  okresie wegetacyjnym ulegają częścio­
wym  lub ca łkow itym  zamuleniom.

W  leśnictw ie górskim  rehab ilitac ja  olszy szarej już zo­
stała zapoczątkowana i postępuje szybko. W  ro ln ic tw ie  gór­
skim  mądrzejsi ro ln icy  zaczynają dopuszczać już świadomie 
porost olszy szarej na nieużytkach i najsłabszych pastwiskach. 
Dzieje się to jednakże ty lko  na zboczach górskich i  nad d rob­
nie jszym i potoczkami, a ty lko  w  w yją tkow ych  przypadkach 
nad brzegami większych cieków wodnych. Tymczasem po­
ważną a nawet zasadniczą sprawą gospodarczego uleczenia 
naszego kra jobrazu górskiego jest właśnie przywrócenie na­
turalnego, ochronnego pasa olszyn nadrzecznych w  zasięgu 
wszystkich większych cieków wód górskich o bardzo długich 
i szerokich, nagich kamieńcach, zwłaszcza zaś przebiegających 
wśród cennych pól uprawnych i w  sąsiedztwie ważnych a rte rii 
kom unikacyjnych i osiedli ludzkich.

Aby spełnić ten postulat, należy:
1. Uświadomić ogół o celowości, skuteczności i  m ożliw o­

ści gospodarczej i  technicznej tworzenia nadrzecznych pasów 
zadrzewień. Większość ro ln ikó w  uważa dotychczas obszary 
nadrzeczne za poważny i nieodzowny teren wypasowy. W ię k ­
szość techników  wodnych przekonana jest błędnie, że obec­
ność większych drzew w  obrębie ko ry ta  i zalewu powodzio­
wego rzeki jest niedopuszczalna.

2. Należy odpowiednio zm ienić ustawę wodną oraz upraw ­
nienia władz wodnych, a także ich organizację i metody pracy.

3. Należy częściowo zm ienić hipoteczne prawa posiadania 
i użytkowania gruntów  sąsiadujących z ciekam i wodnym i.

Obecny stan praw ny posiadania i użytkowania ko ry ta
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rzecznego i zalewowych lub zagrożonych zalewem terenów 
przyrzecznych wyklucza jak ieko lw iek  planowe ich uregulo­
wanie i zagospodarowanie oraz założenie ochronnych pasów 
Zadrzewień nadrzecznych, powodując stałe i n ieuchronne ich 
Wylesianie.

kyc . 18. Szerokie i  rozgałęzione k o ry to  rz e k i R aby k o ło  P c im ia . S k u tk i 
b ra k u  zabudow y b io log iczne j. Fot. z. K lim czyk .

Na każdym większym cieku wodnym  spotykają się z re­
guły trzej właściciele i użytkow nicy terenu a to: 1) w łaściciel 
'ewobrzeżnej parceli gruntowej, 2) w łaściciel prawobrzeżnej 
Parceli gruntowej, 3) Państwowy Zarząd W odny, będący m ta- 
Wowym właścicielem i  użytkow nikiem  ko ry ta  rzecznego.

Hipoteczne granice własności i prawa nieograniczonego 
ijżytkowania parcel nadrzecznych sięgają zawsze po «wodę».

«wodą» jest idealna granica zasięgu przeciętnego, norm a l­
nego sianu czynnego nu rtu  rzeki, zwyczajowo zaś środek bie- 
2%Co czynnego nurtu  rzeki i  po tę też granicę każdy chłop uży­
tkuje swój grunt.

Za «koryto rzeczne» ustawa uznaje pas bieżąco czynnego
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nurtu  wodnego przy idealnym, przeciętnym, norm alnym  sta­
nie wodnym , względnie zewnętrzną lin ię  założonych obudo­
w a li regulacyjnych, jak : progi, tamy, ostrogi i wały. Jak w i­
dzimy, fizyczne granice własności i używania na gruncie nie 
są wyznaczone i utrwalone, a wskazane tu abstrakcyjne gra­
nice ulegają przy każdej powodzi lub pracy regulacyjnej na 
skutek przerzucenia się czynnego nurtu  rzecznego przesunię­
ciom w  terenie, n iekiedy bardzo znacznym.

Zarząd W odny ze względów technicznych usuwa z koryta 
każde drzewo. W łaściciele parcel gruntow ych z terenu przy- 
rzecznego w ycina ją  również skrupulatn ie każde drzewko w iek 
kości tyczki, bo przecież następna powódź może przerzucie 
ko ry to  czynnego nu rtu  rzecznego i tyczkę tę prawnie oddać 
w łaścicie low i brzegu przeciwnego. Gdyby jeden z właścicieli 
próbow ał zalesiać swój brzeg lub ty lko  dopuścił do jego sa­
moczynnego zadrzewienia się, to sąsiad z brzegu przeciw­
nego — bojąc się aby drzewa nie odb ija ły  «wody» na jego 
stronę — w niósłby skargę do władz z żądaniem przymusowego 
wycięcia drzew wyrosłych na brzegu przeciwnym , w  myśl 
ustawy wodnej.

Z powyższego w idzim y, że aby przeprowadzić konieczne 
zadrzewienia brzegów większych cieków wód górskich, musi 
nastąpić albo ustawowe przydzielenie terenów zalewowych 
i u rw isk  oraz osypisk nadrzecznych w  całości władzom wod­
nym, albo też musi być wprowadzone ustawowe ograniczenie 
użytkowania wym ienionych gruntów  wyłącznie do użytkowa­
n ia leśnego, z ograniczonym prawem w yrębu i zakazem wypa­
sów. Dopiero po takie j regulacji prawnej można by wyzna­
czyć w  terenie pożądaną oś nurtu  głównego rzeki i  zw ykłym i 
ostrogami i przekopam i naprowadzić n u rt na wyznaczoną oś- 

Wstępne zadrzewienie terenu nadrzecznego można pozosta­
w ić naturze. Żyw io łowo rozmnażająca się olsza szara wraZ 
z rów nie  mało wymagającym i, odpornym i w ierzbam i, nie n i­
szczone przez człowieka i jego zwierzęta, zdobędą, opanują 
i u trw a lą  ochronne tereny nadrzeczne w  ciągu k ilk u  la t przy 
niew ie lk ie j ty lko  pomocy leśnika nadrzecznego. W  następnych 
latach rzeczą leśnika będzie planowe uporządkowanie, maks}" 
malne uproduktyw nien ie  oraz stała pielęgnacja i u zup e łn ien i 
a także racjonalne użytkowanie pożytecznych i cennych pasó^
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zadrzewień nadrzecznych. Naturalne zalesianie się terenów 
Zalewowych jest ogrom nie intensywne, a główną przeszkodą 
"W zalesieniu terenu nie jest woda, lecz człowiek i jego gospo­
darka. Gdy z pasa nadrzecznego w ye lim inu jem y człowieka 
1 jego zwierzęta, to ten pas w  k ró tk im  czasie zakrzewi i za­
drzewi się sam, dużo lepiej i gęściej niż po tra filibyśm y to zro­
bić sztucznie. Można to stwierdzać corocznie nad każdą naszą 
górską rzeką. W iosenny spływ wód śniegowych na terenie 
Nadrzecznym osadza każdej w iosny m ilia rd y  owocków olszy 
szarej. Każda powódź osadza na brzegach oraz w  ławicach 
żw irów , piasków i nam ułów setki tysięcy sadzonek olchy 
1 Wierzby oraz dziesiątki tysięcy ich żywych gałęzi i odcinków 
korzeniowych. Prócz tych gatunków w ędrują  z wodą nasiona 
1 owoce wszelkich innych drzew, krzewów i roś lin  zielnych, 
ko opadnięciu wód wszystko to zaczyna kiełkować, rozw ijać 
się, żyć i rosnąć. Gdzie ty lko  w a runk i pozwalają, a więc na 
Namuliskach, na łachach piasków i  drobnych żw irów  poja­
w iają się szczotki samosiewek różnych gatunków, a specjalnie 
siewek olchy. Przygrzebane mułem, piachem i żw irem  żywe 
sadzonki i  drzewka, odcinki różnych korzeni i pędów ukorze­
niaj ą się w  nowym  terenie, wypuszczają liście lub przebijają 
się na w ierzch now ym i pędami. W iosną teren zalewowy gęsto 
Już zieleni się młodzieżą drzew i krzewów. Do jesieni, niestety, 
Nie pozostaje z tego praw ie nic. K ie łk i i młode pędy drzew
1 krzewów są wypasione, uszkodzone łub zdeptane przez by- 
bło, owce, kozy i gęsi. Większe drzewka idą do wsi na opał. 
Gałęzie i drzewka mniejsze wyłam ią i spalą pasterze na m ie j­
scu, p rzy bydle i gęsiach.

A tymczasem obserwacje w  naturze uczą nas co dzień, że 
J e d y n y m  s p o s o b e m  o p a n o w a n i a  g ó r s k i c h  
c i e k ó w  o r a z  o c h r o n y  i p o m n o ż e n i a  g l e b  
U r o d z a j n y c h  w  d o l i n a  ch g ó r s k i c h  j e s t  za­
d r z e w i e n i e  p a s ó w  n a d r z e c z n y c h ,  o r a z  o t y m ,
2 e w  z a d r z e w i e n i a c h  t y c h  g ł ó w n ą  r o l ę  p o ­
w i n n a  o d e g r a ć  o l s z a  s z a r a .

3
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Stanisław Kapuściński

Nowe stanowiska lęgowe bociana czarnego
(Ciconia nigra Lin.)

oraz niektóre szczegóły z jego biologii

Na stoku Lubania w  Gorcach w  latach 1950 i 1951 gnieź­
dziła się i pomyślnie w yw iod ła  pisklęta para bocianów czar­
nych (Ciconia n igra  L in . ) .  Bociany te w idywano w  locie nad 
Lubaniem , Prehybą i P ieninam i i  zapewne do n ich odnosi się 
wiadomość podana w  czasopiśmie «Chrońmy przyrodę ojczy­
stą» przez inż. K o c i o ł k a  z Krakowskiego Okręgu Lasów 
Państwowych 1.

Para bocianów czarnych, o k tóre j wyżej mowa, obrała 
sobie stanowisko lęgowe na górze «Lubań» (1.050 m n. p. m.)> 
na wschód i poniżej szczytu na stoku południow ym , zwanym 
Średnim Groniem, naprzeciw stoku nad Szkarpiórką, w  kom ­
pleksie lasów uroczyska «Lubań» (Leśnictwo Tylm anowa, 
Nadleśnictwo Krościenko w  Zakopiańskim  Rejonie Lasów pań­
stwowych).

Lęgowisko bocianów czarnych znajdowało się w  szczyto­
wej części oddziału 68, pododdziału d, w  starodrzewiu miesza­
nym. Starodrzew ten składa się z b u k a  z w y c z a j n e g o  
(.Fagus silvática  L .), ś w i e r k a  p o s p o l i t e g o  (Picea excel- 
sa L in k . )  i j o d ł y  p o s p o l i t e j  (Abies alba M i l i . ) .  M ie j­
scami występują podrosty tych drzew. Od strony w ierzchoł­
kowej stoku starodrzew graniczy z drzewostanem św ierko­
wym  w  w ieku 55 lat, k tó ry  dobrze zasłania to miejsce od 
szczytu.

Gniazdo umieszczone było na drzewie stojącym na skoś­
nym uskoku o pow ierzchni k ilkunastu arów. Od strony szczy­
towej ja k  i poniżej uskoku stok jest stromy. Od zachodu uskok 
graniczy na długości kilkudziesięciu m etrów  z potoczkiem, zaś

1 W. K ., Czarne bociany w  G orcach i  Beskidach. —  Chrońm y... B- 
V I I ,  1951, n r  9/10, s tr. 42.
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od wschodniej strony wchodzi k linow ato  w  strom y stok. 
W spom niany potoczek w  miejscu tym  tw orzy szereg bajorek.

Opisane stanowisko odkry ł gajowy Tomasz L i g a s  z po­
czątkiem sierpnia 1950 r. zupełnie przypadkowo w  czasie w y­
szukiwania pojedynczych św ierków  posuszowych. K ieru jąc się

łtyc . 19. G niazdo bociana czarnego z m ło d y m i na poziom ych gałęziach
buka  zwyczajnego. Fot. r  S zyda .

cdzawą barwą ko rony drzew posuszowych, dobrze widocznych 
Ha zielonym tle dachu lasu zarastającego stok góry, podszedł 
°n  do stojącego na uskoku starego świerka, zniszczonego przez 
ścigę (Tetrop ium ) i ko rn ika  drukarza (Ips typographus L.). 
Opodal na buku znajdowało się duże, dobrze widoczne gniazdo 
2 m łodym i bocianami czarnymi. Aby nie płoszyć ptaków, ścię­
cie drzewa zostało wstrzymane, a prace w  tej części lasu od­
łożono na czas późniejszy.

W  roku  następnym (1951) pod koniec kw ie tn ia  przyle­
ciała znowu para bocianów czarnych. Przystąpiła ona do za­
łożenia nowego gniazda na tym  samym drzewie i tych samych 
gałęziach w  miejscu, gdzie znajdowało się w  roku  ubiegłym 
gniazdo stare, które  w  międzyczasie zostało strącone na zie- 
Hiię. Gniazdo strącone na ziemię oglądałem w  dniu 5 lipca 
1951 r. Było ono płaskie, kształtu owalnego, około 120 cm dłu­
gie a 80 cm szerokie, zbudowane z suchych gałązek buko­
wych, od spodu grubszych, ku górze coraz cieńszych. Matę-

3*



r ia ł ten pochodził z buków  stojących na uskoku, gdyż na ziemi 
leżało wiele podobnych gałązek. Na w ierzchu gniazda w czę­
ści środkowej znajdowała się zbita, brunatnoczarna warstwa 
zbutw iałych mchów, grubości około 12 cm.

Nowe gniazdo z m łodym i m iało tak i sam kształt i roz­
m iary  oraz zbudowane było  z takiego samego m ateria łu co 
gniazdo stare, leżące na ziemi. Umieszczone było na buku 
(ryc. 19), k tó ry  swoim pokro jem  w yróżn ia ł się od innych bu­
ków  rosnących opodal. Buk ten przeszedł kiedyś jakąś kata­
strofę, w  czasie k tóre j uległ uszkodzeniu w ierzchołek drzewa. 
Z biegiem czasu koronę drzewa uzupełniły powyginane ko­
nary, a ich układ stworzył odpowiednie miejsca dla przesia­
dywania tak dużych ptaków ja k  czarne bociany. Dwie boczne, 
poziome gałęzie biegnące równolegle obok siebie w  odległości 
1/2 m, stwarzały dogodną podstawę dla założenia gniazda, które 
znajdowało się znacznie poniżej korony. M iało to duże zna­
czenie, bowiem gałęzie i liście zasłaniały wnętrze gniazda przed 
okiem skrzydlatych drapieżców. Konary tworzące podstawę 
dla przyszłego lęgowiska bocianów by ły  — stosownie do cię­
żaru starych ptaków i gniazda z wzrastającym i w  n im  pisklę­
tam i — odpowiednio silne, aby stawić opór dość znacznemu 
obciążeniu.

Bociany czarne jako ptaki rzadkie podlegają całkow itej 
o ch ron ie 1 i dlatego m iejscowi leśnicy pośw ięcili im  wiele 
uwagi. Od n ich to uzyskałem szereg podanych niżej w iado­
mości.

Na wiosnę około 12 kw ie tn ia  1951 r. zauważono bociany 
czarne w  okolicy Tylm anowej. W idziano je krążące nad Du­
najcem oraz przez k ilka  dni żerujące nad wodą, gdzie przeż 
całe dnie przebywały. Już po k ilk u  dniach rzadko można je 
było zauważyć nad rzeką, częściej natomiast w idywano je k rą ­
żące wysoko nad górami. Czasami szybowały w  stronę Pie­
n in  lub w przeciwnym k ie runku , w  stronę Prehyby, ginąc 
z oczu obserwującym je z do liny Dunajca w  Tylm anowej. Po­
czątkowo obserwowano 3—4 okazów, później najczęściej parę.

1 Obecnie na m ocy rozporządzen ia M in is tra  Le śn ic tw a  z 4 lis topada 
1952 r. w  spraw ie  w p row adzen ia  ga tunko w e j och rony zw ie rzą t, przed­
tem  na postaw ie p ra w a  łow ieck iego  z r. 1927.
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Pod koniec kw ietn ia  para bocianów zajęła stare gniazdo, 
które  obserwowano jeszcze z początkiem maja. 18 m aja stare 
gniazdo leżało na ziem i pod drzewem, a na gałęziach w idn ia ło  
już nowe. 5 czerwca na gnieździe zauważono siedzącego ptaka, 
zaś drugi przechadzał się koło strąconego gniazda zbierając 
pokarm  w  run ie  leśnym. 18 czerwca zaobserwowano w  gnieź-

Ryc. 20. M łode  bociany czarne w  gnieździe na górze „L u b a ń “  w  Gorcach 
obserw owane w  d n iu  5 lip c a  1951 r. Fot. A . M alinow ski.

dzie obecność 3 p iskląt pokry tych  b ia łym  puchem. W  m iarę 
Wzrostu pisklęta trac iły  delikatny puch, k tó ry  potem po­
k ryw a ł ziemię w  sąsiedztwie lęgowiska. Jeszcze 5 lipca w idzia­
łem puch pisklęcia leżący na ziem i i na odstających łuskach 
ko row iny  świerków. Obserwowane pisklęta by ły  dość duże 
> posiadały jasne dzioby. Stare p taki często przy la tyw ały do 
gniazda niosąc pokarm  dla m łodych.

Gniazdo z m łodym i obserwowałem w  towarzystw ie m ie j­
scowych leśników w  dniu 5 lipca 1951 r. W yszliśm y drogą bie­
gnącą ukośnie z dala od gniazda. Zakryci m łodszym drzewosta­
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nem zbliżaliśm y się po strom ym  stoku do uskoku ze stanowi­
skiem lęgowym bocianów. Posługując się lornetką już z oddali 
spostrzegłem gniazdo. Z daleka zauważyłem 3 duże p tak i sto­
jące przez dłuższy czas nieruchom o na gnieździe. Gdy zbliży­
liśm y się do gniazda na odległość 100 m, jeden z m łodych bo­
cianów natychm iast przysiadł. Po ch w ili przysiadły również 
2 pozostałe i na gnieździe w idnia ła już ty lko  czarniawa, plaska 
b ry ła  (ryc. 20). W  pewnej ch w ili ptak, k tó ry  pierwszy usiadł, 
usiłował wstać. Moment ten uchwycono na fo tog ra fii (ryc. 21)-

Obserwując młode bociany czarne na gnieździe z pob li­
skiego, stromego stoku, z miejsca odległego od gniazda w  l in ii 
poziomej -o kilkadziesiąt m etrów, zauważyłem, że by ły  one 
barw y czarnej z odcieniem oliwkowo-szarawym . Dziób i nogi 
m ia ły  jaśniejsze, barw y zielonawo-oliwkowo-szarej. Na dnie 
gniazda znajdowała się warstwa próchniczna, a jego brzeg, 
zbudowany z gałązek, w  znacznej części by ł p okry ty  b ia łym i 
w yda linam i oraz resztkami pokarm u. Szczątki pokarm u znaj­
dowały się też pod gniazdem i wskazywały na to, że młode 
karm ione by ły  rybkam i.

Stare pta ld zbierały pokarm  bądź w  najbliższym sąsiedz­
tw ie gniazda, bądź też lecia ły daleko w  poszukiwaniu żeru na 
brzeg Dunajca i na plażo w iny  w  lesie bukowym , położonym 
po przeciwnej stronie rzeki. Gdy młode już nieco podrosły, 
wówczas rodzice pozostawiali je  bez opieki i  lecie li na żer 
w  dwie przeciwne strony. Wczesnym rankiem  i  wieczorem 
stare bociany zbierały pokarm  przeszukując pobrzeża potoków 
spływających ze stoku Lubania w  k ie runku  Tylm anowej, na­
tom iast w  ciągu dnia żerowały w  oddalonych od gniazda te­
renach.

Jeszcze 16 lipca młode bociany przebywały na gnieździe, 
lecz w  dniach następnych zlatywały na ziemię a na noc w ra ­
cały na gniazdo. W  czasie popołudniowych obserwacji doko­
nanych w  dniu 25 lipca, gniazdo było  puste.

Do końca lipca młode żerowały i p iły  wodę w  pobliżu 
gniazda w  n iew ie lk im  potoczku brodząc pojedynczo po ba­
jo rkach. Często p rzy la tyw ały do nich p taki stare i ka rm iły  je. 
Młode bociany, zaniepokojone, um yka ły pieszo lub zryw ały 
się do kró tkotrw ałego lotu, po czym zapadały w  drzewostan 
i uk ryw a ły  się w  jego podszyciu.
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5 sierpnia gniazdo było  zupełnie opustoszałe. Od tego 
czasu rankam i 2 p taki stare i 3 młode szukały pokarm u wzdłuż 
potoków  leśnych oraz na łączkach pod lasami. Najczęściej 
stare p tak i krąży ły  nad ptakam i m łodym i, które pojedynczo, 
W n iew ie lk im  od siebie oddaleniu b rodz iły  po płyciznach po­
toczków. Żerowanie w  dolnej części potoków  odbywało się

Hyc. 21. Jeden z siedzących w  gnieździe bocianów  czarnych w  c h w ili
w staw an ia . Fot, A .  M a linow sk i.

Wczesnym rankiem . W  późniejszych godzinach, kiedy już 
słońce zaczynało oświecać przeszukiwany teren, bociany opu­
szczały go i odlatywały w  las położony w  górnej części stoku.

10 sierpnia w idziano całą rodzinę bocianów złożoną 
ż >5 okazów szybującą wysoko w  k ie runku  Dunajca. Po chw ili 
bociany zaw róciły i zniżając się usiadły w  leśnym strum yku 
płynącym  opodal dom ów mieszkalnych, gdzie też w  następnych 
dniach w idywano je  najczęściej razem żerujące.

W  drugiej połow ie sierpnia obserwowano jeszcze w  oko­
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lic y  Tylm anowej bociany czarne, ale już ty lko  okazy pojedyn­
cze. Ostatni raz w idziano je  około 20 sierpnia. Później zn ik­
nęły z tej okolicy.

Czy opisane stanowisko lęgowe bociana czarnego z Luba­
nia w  Gorcach było w  r. 1951 jedynym  w  tej okolicy, czy też 
stanowisk tych było  więcej (co może w yn ikać ze wspomnianej 
no ta tk i w  czasopiśmie «Chrońmy przyrodę ojczystą»), trudno 
rozstrzygnąć.

Na wiosnę r. 1952 zeszłoroczne gniazdo bocianów czai'- 
nych z Lubania leżało na ziemi. Prawdopodobnie spadło ono 
pod ciężarem śniegu.

Podczas zwiedzania stanowiska bocianów czarnych 
w  okresie le tn im  1952 r. nowego gniazda nie zauważono. Rów­
nież m iejscowi leśnicy nie w idzie li w  r. 1952 tych ptaków  na­
wet w  locie w  dolin ie Dunajca w  oko licy Tylm anowej na prze­
strzeni od Krościenka aż po Ochotnicę.

Natomiast nad pobliską Szczawnicą w  m aju 1952 r. leśniczy 
Adam M a l i n o w s k i  zauważył 6 lecących bocianów czar­
nych. Z początkiem czerwca wspom niany leśniczy spostrzegł 
bociana czarnego, brodzącego w  Szczawnicy w  potoku «Graj­
carek» naprzeciwko stoku «Halina« i obserwował go tam przez 
czerwiec aż do początku lipca, przeważnie rankam i a niekiedy 
aż do godzin południowych.

Obserwacja ta  nasuwała przypuszczenie, że w  okolicy 
Szczawnicy pow inno znajdować się jeszcze jedno stanowisko 
lęgowe bociana czarnego. Jednak ludzie pracujący w  okolicz­
nych lasach ptaków  tych nie-w idzie li. Dopiero w  połow ie lipca 
1952 r. zostało odnalezione gniazdo i to zupełnie przypadkowo.

Nowe stanowisko lęgowe bociana czarnego znajduje się 
w  Beskidzie Sądeckim w  paśmie Radziejowej na południow ym  
stoku góry P rehyby i położone jest w  wysokości około 600 m 
n. p. m. Omawiane lęgowisko jest odległe o około 4 km  na 
północ od Szczawnicy-Zdroju i leży poniżej szczytu Prehyby 
(800 m n. p. m.) w  żlebie małego potoczku «Pod Górami», 
odległego o 400 m od znacznie większego potoku «Jastrzę­
biec» i od ga jów ki «Sewerynówka». Lęgowisko pod Prehyby 
jest odległe o 11 km  w  l in i i  prostej od poprzednio opisanego 
stanowiska na Lubaniu, od którego oddzielone jest grzbietem 
górskim .
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Znajduje się ono w  75-letnim drzewostanie mieszanym, 
położonym w  oddziale 28, w  części dolnej pododdziału b, tuż 
przy wyżej wspom nianym  potoczku. W  drzewostanie prze­
waża jod ła  pospolita (0,6), k tó re j towarzyszą św ierk pospolity 
(0,2) i buk zwyczajny (0,2). Zwarcie częściowo prześwietlo­
nego drzewostanu, w  k tó rym  występuje pojedynczy podrost 
jod łow y, wynosi m iejscam i 0,7.

Gniazdo zostało założone na 80-letniej jodle, stojącej w  ma­
łe j luce, odległej o 5 m od potoczka i drogi. Miejsce to jest 
zaciszne, nie pasie się tu bydła, a przez okres 2 la t nie było 
tu w yró b k i drzew, zaś stały przejazd i przejście odbywają się 
szersza doliną wzdłuż pobliskiego potoku «Jastrzębiec».

Jodła, na k tóre j zagnieździły się bociany, w yróżpia  się 
spośród innych drzew rosnących w  najbliższym otoczeniu cha­
rakterystyczną strzałą i układem gałęzi. Na wysokości około 
5 m ponad ziemią "wyrastają z pnia poziome, rozłożyste ga­
łęzie, nad k tó rym i strzała na odcinku k ilk u  m etrów  jest ich 
pozbawiona. Gałęzie te zostały kiedyś ścięte i m iejscowym  zwy­
czajem użyte na ściółkę dla bydła. W ystające resztki obciętych 
gałęzi znaczą dziś miejsca po okółkach gałęziowych. W  czę­
ści w ierzchołkowej jo d ły  rozw in ię ta  jest norm alna korona.

Na tych poziomo odchodzących gałęziach zbudowane zo­
stało w  odległości około 30 cm od strzały duże, owalne gnia­
zdo, kształtu i w ie lkości ja k  na Lubaniu. Do budowy gniazda 
użyły bociany również gałązek bukowych. Podobnie ja k  w  tam ­
tym  przypadku, gniazdo znajdowało się k ilka  m etrów  poniżej 
ko rony drzewa i m ia ło nad sobą wolną przestrzeń.

W  słoneczne południe w  dniu 24 lipca 1952 r. leśniczy 
A. M a l i n o w s k i  w idz ia ł na gnieździe 3 młode bociany 
czarne, k tóre  o godzinie 12 sfotografował. B y ły  to p tak i już 
Wyrośnięte, które  przypadkowo spłoszone, pewnym lotem od­
lecia ły z gniazda w  las.

Porów nując obydwa lęgowiska można zauważyć pewne 
podobieństwo zarówno co do w yboru  stanowiska ja k  i odpo­
wiedniego drzewa na założenie gniazda. W  obu przypadkach 
bociany zagnieździły się w  zacisznym lesie na drzewach stoją­
cych przy lukach oraz na poziomych gałęziach znacznie od­
dalonych od ko rony drzewa. Znaczna część pnia pomiędzy 
koroną drzewa a gniazdem w  obu przypadkach pozbawiona
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była  gałęzi*, co zapewne pozostaje w  związku z techniką lotu 
ptaków  wracających na gniazdo. Zwłaszcza dla dogodnego lą­
dowania bociany wymagają znacznej przestrzeni.

Miejsce do założenia gniazda na jod le  przygotował czło­
w iek m im o w o li przez obcięcie części gałęzi. Postępując tak 
celowo, można by się pokusić o stworzenie odpowiednich 
m iejsc lęgowych dla tego okazałego, pięknego a zarazem coraz 
rzadziej u nas gnieżdżącego się ptaka.

Bociany czarne na połudn iow ym  stoku Prehyby i Radzie- 
jow e j obserwowane by ły  przez leśników  z Nadleśnictwa Kroś­
cienka począwszy od r. 1945. W  roku  tym  zauważono po raz 
pierwszy bociana czarnego nad B iałą Wodą za wsią «Jaworki», 
stojącego na sterczącej skale. Później co roku  obserwowano 
p tak i w  locie. Natomiast poza obydwoma opisanym i stanowi­
skami lęgowym i nie są znane inne stanowiska lęgowe bocia­
nów  czarnych ani adm in is trac ji leśnej, ani robotn ikom  leś­
nym, ani użytkow nikom  c y rk li wypasowych. Przy pracach 
terenowych nie zauważyli oni tak dużego gniazda ani na żad­
nym  drzewie, ani na ziemi.

Najbliższe stanowiska bociana czarnego, położone na ob­
szarze województwa krakowskiego, znane są z pracy opubli­
kowanej przez A. D u n a j e w s k i e g o  w  r. 1936 h Podał on 
z pow iatu jasielskiego 4 a z pow iatu gorlickiego 3 stanowiska, 
w  k tó rych  było  po 1 gnieździe.

Nadleśniczemu E. S z y d z i  e, leśniczym A. M a l i n o w ­
s k i e m u  i T.  W i l d  o w i  oraz gajowemu T. L i g  as o w i  
z Nadleśnictwa w  Krościenku dziękuję za podane m i in fo r­
macje i za wskazanie miejsca gnieżdżenia się bociana czarnego 
na obszarze przez siebie adm inistrow anym . Za wykonanie 
zdjęć fotograficznych, zamieszczonych w  nin iejszym  artykule, 
dziękuję ob. E. S z y d z i e  i A. M a l i n o w s k i  e rn u. 1

1 D u n a j e w s k i  A ., M a te r ia ły  do w ys tępow an ia  czarnego bociana 
(C iconia n ig ra  L i n . )  w  Polsce. —  A c ta  O rn ith o lo g ica  M use i Z oo log ic i 
P o lon ic i. W arszawa 1 V II I  1936. Tom  I I ,  n r  1, s tr. 1— 26 (25), tab l. 1.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

POSTĘPY W ORGANIZACJI OCHRONY PRZYRODY

Powołanie Wojewódzkich Komitetów Ochrony Przyrody

Stosownie do przepisów wykonawczych, zawartych w rozpo­
rządzeniu Ministra Leśnictwa z dnia 17 marca 1952 r. w sprawie 
zakresu działania i organizacji Wojewódzkich Komitetów Ochrony 
Przyrody (Dz. U. R. p" Nr 16, poz. 99) zostali powołani przez Obyw. 
Ministra Leśnictwa przewodniczący i zastępcy przewodniczących 
następujących komitetów:1
1. w województwie warszawskim — przewodniczący prof. Sta­

nisław M a ł k o w s k i  (Warszawa, Al. Na Skarpie 26), zastę­
pca przewodniczącego prof. mgr inż. Witold P 1 a p i s (Instytut 
Urbanistyki i Architektury);

2. w województwie krakowskim — przewodniczący prof. dr Wa­
lery G o e t e l  (Kraków, Al. Mickiewicza 30), zastępca prof. dr 
Roman W o j t u s i a k (Kraków, ul. św. Anny 6);

3. w województwie olsztyńskim — przewodniczący prof. mgr Ta­
deusz M ł y n e k ,  dziekan Wydziału Rolnego Wyższej Szkoły 
Rolniczej, Kortowo-Olsztyn, zastępca prof. dr Janina W e n- 
g r i s  (Zakład Zootechniczny W. S. R., Kortowo-Olsztyn);

4. w województwie lubelskim — przewodniczący prof. dr Kon­
stanty S t r a w i ń s k i  (Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej), zastępca prof. dr Władysław M a t u s z k i e w i c z  
(Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej);

5. w województwie opolskim — przewodniczący Jan B a r o n ,  
kierownik Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa w Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, zastępca Jan Ś w i d e r s k i ,  pro­
fesor w Liceum Pedagogicznym;

6. w województwie poznańskim — przewodniczący prof. dr Jan 
S o k o ł o w s k i  (Poznań, ul. Podkomorska 12), zastępca dr 1

1 Por. C h rońm y p rzyrodę  ojczystą R. Y III/195Z , n r  5.



44

Helena Sza I r a n ó w  na (Zakład Ochrony Przyrody U n iw e r ­
sytetu Poznańskiego, ul. Fredry 10);

7. w województwie białostockim — przewodniczący prof. dr W i­
told S ł a w i ń s k i  (Akademia Medyczna), zastępca mgr Janina 
G a ł k i e w i c z ,  kierownik Sekcji Biologii Wojewódzkiego 
Ośrodka Dokształcania Kadr Oświatowych;

8. w województwie wrocławskim — przewodniczący prof. dr Ka­
zimierz S e m b r a t  (Wrocław, ul. Rodakowskiego 17), zastępca 
prof. dr Stefan Mac k o ,  kierownik Zakładu Ekologii i Geogra­
f i i Roślin Uniwersytetu Wrocławskiego;

9. w województwie gdańskim — prof. dr Tadeusz S u 1 m a 
(Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Politechniczna 15a, m. 3), zastępca 
Franciszek M a m u s z k a  (Gdańsk-Oliwa, ul. Karprów 11, m-
4); .

10. w województwie bydgoskim -— przewodniczący prof. dr Józot 
M i k u l s k i  (Toruń, ul. Sienkiewicza 30-32), zastępca vacal:

11. w województwie kieleckim — przewodniczący Edmund M a s- 
s a 1 s k i, dyrektor Muzeum świętokrzyskiego, zastępca Sylwe­
ster K o w a l c z e w s k i ,  członek Zarządu Wojewódzkiego 
Okręgu Polskiego Towarzystwa Turystyczno-krajoznawczego;

12. w województwie rzeszowskim — przewodniczący Andrzej S a- 
b i n (Rzeszów, ul. Obrońców Stalingradu, blok nr 1), zastępca 
Władysław C z a j e w s k i  (Rzeszów, ul. Tkaczowa 4, m. 4);

13. w województwie łódzkim — przewodniczący prof. dr Kazimierz 
P e t r i (Zakład Botaniki Uniwersytetu Łódzkiego), zastępca 
Bronisław Gwóź dź ,  dyrektor łódzkiego Okręgu Lasów Pań­
stwowych;

14. w województwie katowickim —• przewodniczący inż. August 
Cz y ż  (Pszczyna, ul. Korfantego 13), zastępca mgr Marian 
B i e l e w i c z  (Bytom, ul. Prusa 24).
W pozostałych trzech województwach, tj. zielonogórskim,

szczecińskim i koszalińskim, Komitety Ochrony Przyrody powo­
łane będą w najbliższym czasie.

L. Ż,

Z PARKÓW NARODOWYCH

Z Wielkopolskiego Parku Narodowego

Przy udziale przedstawicieli władz i zaproszonych gości od­
było się dnia 3 sierpnia 1952 r. w Puszczykowie na terenie Wielko­
polskiego Parku Narodowego otwarcie'Muzeum Przyrodniczo-Le­
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śnego przez dyrektora Okręgu Lasów Państwowych w Poznaniu, 
inż. C y s e w s k i e g o .  Wyłożona do podpisów Księga mieści na 
stronie 1 następującą notatkę:

«Z inicjatywy wielkiego krzewiciela idei ochrony przyrody, 
kierownika Zakładu Bioekologii Instytutu Badawczego Leśnictwa, 
inż. Józefa K os t y  r k i,  — kierownika Wielkopolskiego Parku 
Narodowego nadleśniczego inż. Gustawa S p l a w y - N e y m a n a  
oraz oh. Anloniego W i ś n i e w s k i e g o  zostało zapoczątkowane 
Muzeum Wielkopolskiego Parku Narodowego w Puszczykowie».

Nowa placówka — to poważna pozycja na odcinku upowszech­
niania ochrony przyrody. Masowy ruch wycieczkowy (w sezo­
nie letnim 1952 r. liczba zwiedzających Park osiągnęła pół m i­
liona!), kierowany także do Muzeum, zapozna szerokie koła ludzi 
pracy i młodzieży ze skarbami ojczystej przyrody, które zazwyczaj 
podczas pobytu w lesie uchodzą uwadze albo też są trudno uchwy­
tne. Na zbiory Muzeum Przyrodniczo-Leśnego w Puszczykowie 
składają się okazy znalezione tylko na terenie Wielkopolskiego 
Parku Narodowego. W  czasie od 1 marca 1949 r. zdołał obecny ku­
stosz Muzeum, ob. Antoni W i ś n i e w s k i ,  zgromadzić tutaj okazy 
"Wypchane, okazy w skórkach, czaszki i szkielety 161 ssaków, 262 
ptaków, 36 gniazd i 76 ja j ptasich, 35 okazów gadów, płazów i ryb, 
1000 okazów różnych owadów.

Wielkopolski Park Narodowy jest jedynym Parkięm w Polsce 
położonym blisko wielkiego miasta (Poznania). Wypływa z tego 
konieczność rozbudowy przede wszystkim tych urządzeń, które 
Hiogą być pomocą w realizacji zadań dydaktycznych Parku. Taką 
placówką jest nowo powstałe Muzeum w Puszczykowie. Jego 
działalność przyczyni się niewątpliwie do poznania, a co za tym 
idzie do ukochania ojczystej przyrody przez szerokie masy ludzi 
pracy, odwiedzających Wielkopolski Park Narodowy. II. Sz.

Z NASZYCH REZERWATÓW

Zarządzenia M inistra Leśnictwa w sprawie rezerwatów przyrody

Na podstawie art. 13 ustawy z dnia 7 kwietnia 1949 r. o ochro­
nie przyrody (Dz. U. R. P. Nr 25, poz. 180) Minister Leśnictwa wy­
dał zarządzenia w sprawie uznania wymienionych niżej obiektów 
Za rezerwaty przyrody.

1, Re ze r w a t l e ś n y  D ę b i n a .  — Obszar lasu o powierz­
chni 51,21 ha w leśnictwie «Lipki» nadleśnictwa państwowego 
«Drewnica», położony w miejscowości Lipkach, gminie Klembo­
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wie, powiecie wołomińskim województwa warszawskiego. W skład 
rezerwatu wchodzą oddziały lasu: 9f, d, g, h, i; lOa, b, g; lla ;  15c; 
16a, b, według numeracji przyjętej w planie urządzenia gospodar­
stwa leśnego na okres 1947/48—1956/57. Rezerwat ten utworzono 
w celu zachowania, ze względów naukowych i dydaktycznych, fra­
gmentu lasu liściastego mieszanego, o charakterze naturalnego ze­
społu dębowo-grabowego z udziałem jesionu, wiązu i lipy. Teren 
rezerwatu posiada ponadto wartości geologiczne dzięki licznie wy­
stępującym głazom narzutowym. (Por. Monitor Polski z 4 września 
1952 r. Nr A—74, poz. 1189).

2. R e z e r w a t  l e ś n y  J e d l i n a .  — Obszar lasu o po­
wierzchni 45,64 ha w leśnictwie «Mienia» nadleśnictwa państwo­
wego «Mińsk Mazowiecki», położony w miejscowości Mieni, gmi­
nie Cegłowie, powiecie mińsko-mazowieckim województwa war­
szawskiego. W skład rezerwatu wchodzą oddziały lasu: 53 1; 61 
i 62 (całe); 63a, g, h; 70d; 7la, b, c, d, według numeracji przyjętej 
w planie urządzenia gospodarstwa leśnego na okres 1947/48— 
1956/57. Rezerwat ten utworzono w celu zachowania, ze względów 
naukowych i dydaktycznych, lasu wielogatunkowego z udziałem 
jodły, która występuje tutaj na północno-wschodniej granicy swego 
zasięgu. (Por. Monitor Polski jw., poz. 1190).

3. R e z e r w a t  l e ś n y  P r z y ł ę k .  — Obszar lasu o po­
wierzchni 0,80 ha w leśnictwie «Łączki» nadleśnictwa państwo­
wego «Głuchołazy», położony w miejscowości Markowicach, gmi­
nie Burgrabicach, powiecie nyskim województwa opolskiego. Re­
zerwat ten utworzono w celu zachowania, ze względów naukowych 
i dydaktycznych, fragmentu lasu liściastego mieszanego o cechach 
zespołu naturalnego. (Por. Monitor Polski z 11 października 1952 r- 
Nr A-85, poz. 1348).

4. R e z e r w a t  l e ś n y  S m i e c h o w i c e .  — Fragment lasu
o powierzchni 0,50 ha w leśnictwie «Smiechowice» nadleśnictwa 
państwowego «Karłowice», położony w miejscowości Smiechowi- 
cach, gminie Kościerzycach, powiecie brzeskim (nad Odrą) wo­
jewództwa opolskiego. Rezerwat ten utworzono w celu zachowania, 
ze względów naukowych i dydaktycznych, fragmentu lasu modrze­
wiowego o cechach zespołu naturalnego. (Por. Monitor Polski jw., 
poz. 1349). W. Ii.



47

KRAJOBRAZ I  OCHRONA GOSPODARCZA 

Przeobrażanie przyrody

W zeszycie 7/8 z r. 1952 (Rocznik 38) pisma «Natur und 
Land» wydawanego w Austrii ukazał się interesujący artykuł inż. 
Waltera S c h a u b e r  g e r ’a pt. «Naturgemasse Arbeitsmethoden 
iin Flussbau», poświęcony zagadnieniu regulacji rzek.

Autor zwraca na wstępie uwagę na znaczenie zadrzewień, 
które winny być nieodłącznie związane z brzegami rzek, bo tylko 
w ten sposób woda ożywia krajobraz i potęguje jego piękno. Oprócz 
Względów estetycznych wchodzą tu w grę postulaty praktyczne, 
związane z ogólnie znanym działaniem pasów wiatrochronnych, 
a przede wszystkim dodatnim wpływem zadrzewień na psychikę 
i samopoczucie człowieka.

Zdaniem autora bardzo ważne zadanie, które obecnie stoi przed 
techniką w dziedzinie regulacji rzek, polega na takim przeprowa­
dzeniu prac, by wykonane budowle wodne harmonijnie wiązały 
się z otoczeniem.

Następnie autor omawia warunki, którym powinny odpowia­
dać poszczególne prace regulacyjne przy: 1. wytyczaniu trasy, 2. 
umacnianiu brzegów, 3, pielęgnacji i obsadzaniu brzegów, 4. bu­
dowlach regulacyjno-ochronnych, 5. budowie tam.

Duży nacisk kładzie autor na odpowiedni dobór materiałów, 
podkreślając między innymi, że beton nie nadaje się na ogół do 
Ludów regulacyjnych ze względów technicznych jak też i k ra j­
obrazowych. J■ F.

Zarządzenie o ochronie krajobrazu 15 miast i 315 gromad w 15 powiatach 
województwa krakowskiego

W Dzienniku Urzędowym Wojewódzkiej Rady Narodowej 
v irakowie z 15 września 1952 r. (Ńr 18, poz. 114) ogłoszone zo- 
Si Jo — wydane «na zasadzie postanowienia ustawy z dnia 20 mar-
0 ¡950 r. o terenowych organach jednolitej władzy państwowej 
( U R. P nr 14, poz. 130) i art. 337 Rozporządzenia Prezydenta
1 P z dnia 16 lutego 1928 r. o prawie budowlanym i zabudowaniu 
c- Dz. U. R. P. nr 34, poz. 216 z roku 1939)» — zarządzenie 
I v um tej ' e Rady z 25 września 1952 r. w sprawie wykazu 
1 ■ wośc , których krajobraz zasługuje na ochronę.

godnie z § 1 tego zarządzenia oraz w myśl art. 337 rozporzą-
< n Prezydenta R. P. o prawie budowlanym i zabudowaniu
< 1 władza właściwa może odmówić zezwolenia na budowę,
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przebudowę lub zmianę budynku na obszarze tych miejscowości,
0 ileby roboty te spowodowały zeszpecenie krajobrazu, a dałoby 
się tego uniknąć przez wybór innego miejsca lub też przez inne 
ukształtowanie budynku, albo jego części.

Spis miejscowości, załączony do powyższego zarządzenia, obej­
muje: w powiatach: bocheńskim — 1 miasto i 10 gromad, brze­
skim — 10 gromad, chrzanowskim — 1 miasto i 28 gromad, w po-, 
wiecie «Dąbrowa Tarnowska» — 4 gromady, w powiecie krakow­
skim — 1 miasto i 25 gromad, nadto z gromady «Zabierzów» Skałę 
Kmity; w powiatach: limanowskim — 1 miasto i 32 gromady, mie­
chowskim ■— 11 gromad, myślenickim — 3 miasta i 24 gromady, 
nowosądeckim — 1 miasto i 8 gromad, nowotarskim — 1 miasto
1 34 gromady, olkuskim — 42 gromady, oświęcimskim — 3 miasta 
i 1 gromadę, tarnowskim — 1 miasto i 36 gromad, wadowickim — 
1 miasto i 11 gromad, żywieckim — 1 miasto i 39 gromad.

W. K.

OCHRONA ROŚLIN

Ochrona dyptama jesionolistnego we W łoclawku-Kulinie

Wydział Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Bydgoszczy stwierdził, że na terenie użytko­
wanym przez ob. Zdzisława C z e r w i ń s k i e g o  we Włocławku- 
Kulinie rośnie dyptam jesionolistny (Dictamnus albus L.).

Na podstawie art. 21 ustawy o ochronie przyrody z dnia 7 
kwietnia 1949 r. (Dz. U. R. P. Nr 25, poz. 180) Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Bydgoszczy oznaczyło granicę chro­
nionego terenu, na którym występuje dyptam jesionolistny we 
Włoclawku-Kulinie i zabezpieczyło miejsce występowania tej ro­
śliny przed zniszczeniem jej w jakikolwiek sposób. J. G.

Niewłaściwy zbiór kw iatu lipowego

Z różnych stron kraju nadchodzą wiadomości o zbieraniu 
w sposób niewłaściwy ziół i roślin leczniczych. Tutaj pragniemy 
zwrócić uwagę zwłaszcza na sposób zbierania kwiatu lipy przez 
młodzież obozu w Puławach. W lipcu 1952 r. chłopcy, zaopatrzeni 
przez Centralę Zielarską w sekatory, obcinali masowo gałęzie lip 
rosnących w chronionej ustawowo «Alei Królewskiej» w Puła­
wach. Dopiero interwencja M ilic ji Obywatelskiej i Miejskiej Rady 
Narodowej zdołała temu przeszkodzić. W podobny sposób prze-
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prowadzano zbiór kwiatu lipy w niektórych parkach województw 
lubelskiego i warszawskiego:

W związku z powyższym wskazana jest większa czujność wo­
jewódzkich konserwatorów przyrody. S. Gr.

OCHRONA ZW IER ZĄT

S krzynk i dla ptaków

Sprawa produkcji skrzynek lęgowych dla ptaków systemu 
prol'. Jana S o k o ł o w s k i e g o ,  nie zaspakajającej dziś potrzeb 
racjonalnej ochrony ptaków w kraju jest wciąż aktualnym, wa­
żnym i palącym zagadnieniem. Konieczność spotęgowania wysił­
ków w kierunku urzeczywistnienia i spopularyzowania praktycz­
nej ochrony ptaków jako skutecznej, biologicznej metody zwalcza­
nia szkodników upraw rolnych i leśnych jest oczywista, zwłaszcza 
\v obecnej chwili, gdy z jednej strony s t o n k a  z i e m n i a c z a ­
na i owadzie szkodniki plantacji rzepaku, a z drugiej o sn u  ja  
g w i a ź d z i s t a ,  m n i s z k a  i b a r c z a t k a  szerzą zastraszające 
Spustoszenie wśród kultur rolnych i leśnych. Że w tej sytuacji 
ochrona ptaków jest najwłaściwszym środkiem zaradczym, mogą­
cym ocalić pola uprawne i lasy od dalszych, nieprzewidzianych 
klęsk, wynika jasno z postępu badań nad składem pokarmu 
ptaków.

Brak dostatecznej ilości skrzynek lęgowych poważnie utrudnia 
Wszelkie prace zmierzające do podniesienia stanu liczebnego pta­
ków owadożernych, szczególnie na obszarach leśnych, pozbawio­
nych starych, dżiuplastych drzew a dotkniętych od wielu lat gra­
dacją o snu  i g w i a ź d z i s t e j  i m n i s z k i ,  jak np. na tere­
nie województw katowickiego lub opolskiego.

Staraniem inż. Romana K r z y w o n i a ,  Konserwatora Przy­
rody urzędującego przy Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Katowicach, jeden z tartaków państwowych w powiecie 
częstochowskim zgodził się zrealizować zamówienie na 1200 skrzy­
nek lęgowych. Należy się spodziewać, że przykład inicjatywy Wo­
jewódzkiego Konserwatora Przyrody w Katowicach znajdzie na­
śladowców i że w każdym województwie przynajmniej jeden tar­
lak państwowy będzie produkował z suchych odpadków drewna 
skrzynki lęgowe dla ptaków systemu prof. S o k o ł o w s k i e g o 1.

1 Por. «C hrońm y p rzyrodę  ojczystą», ro k  V I I I ,  n r  1, 1952, str. 36.
4
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Ochrona ryb i rybołówstwa morskiego

W  Dzienniku Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Nr 39 
z dnia 27 września 1952 r. ukazało się pod pozycją 275 rozporządze­
nie Ministra Żeglugi z dnia 9 września 1952 r. w sprawie wykony­
wania rybołówstwa morskiego. Rozporządzenie to jako ważny akt 
prawny z punktu widzenia ochrony rybołówstwa morskiego 
w ogóle a ryb łososiowatych w szczególności przytaczamy w dosło­
wnym brzmieniu.

«Na podstawie art. 1 ust. 1 l i t  a) dekretu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 3 listopada 1936 r. o regulowaniu połowów ryb 
morskich (Dz. U. Nr 84, poz. 586) zarządza się, co następuje:

§ 1. 1. Ustanawia się rybny obwód ochionny w Zatoce Gdań­
skiej przed ujściem Wisły w rejonie Swibna.

2. Obwód ochronny w rejonie Swibna ustala się w następują­
cych granicach: na południu 940 km biegu Wisły, na wschodzie 
i zachodzie linia brzegu, na północy linia łączjca głowice obu 
falochronów. W granicach tego obwodu ochronnego wzbronione 
jest wykonywanie wszelkiego rybołówstwa na przestrzeni całego 
roku.

§ 2. Zabrania się łowienia łososia i troci w czasie od 15 kwie­
tnia do 31 maja i od 1 grudnia do 15 stycznia na obszarze wodnym, 
ograniczonym na północy linią równoległą do lin ii łączącej krańce 
obu falochronów przy ujściu Wisły w rejonie Swibna, biegnącą 
od niej w odległości 1 km w głąb morza — na wschodzie linią bie­
gnącą od brzegu prostopadle do granicy północnej tego obszaru 
w odległości 1 km od prawej głowicy falochronu — na zachodzie 
linią biegnącą od brzegu prostopadle od granicy północnej tego 
obszaru w odległości 1 km od lewej głowicy falochronu.

§ 3. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.»

OCHRONA PRZYRODY NIEOŻYWIONEJ

Grota naciekowa w Stroniu Śląskim

W Stroniu śląskim, 8 km na północ od Lądka-Zdroju, kamie­
niołom założony jeszcze przy budowie zamku w Kamieńcu Ząb­
kowickim odsłonił interesującą grotę. Odsłonił i zatrzymał się na 
razie z powodu zbyt małej ilości wydobywanych bloków, z których 
po przetarciu uzyskuje się śnieżnobiałe płyty*. Mała wydajność ka­
mieniołomu jest więc przyczyną, że realizuje się obecnie próbę 
eksploatacji podziemnej, przy której grota może nie ulec zniszczę-
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niu. Poniższy opis dowodzi, że byłoby dobrze, aby została zacho­
wana.

Grota w Stroniu Śląskim znajduje się we wschodniej ścianie 
głównego w-yrobiska, zwanego Białą Marianną od eksploatowanego 
tutaj białego marmuru. Marmur występuje w postaci dobrze war­
stwowanej, dużej soczewki, która przecina wzgórze Krzyżnik (710 
in n. p. m.) i zapada stromo ku północnemu wschodowi.

Ryc. 22. W ejście do g ro ty  w  S tro n iu  Ś ląskim .
Fot. W. Żabiński.

Wejście do groty, położone kilkanaście m nad poziomem wy­
robiska, znajduje się w ścianie wyraźnie warstwowanego marmuru 
i jest najłatwiej dostępne od góry.

Grota składa się z wydłużonej równoleżnikowo, dwudzielnej 
komory oraz długiego, wąskiego korytarza, biegnącego z północy 
na południe. Korytarz len wchodzi do komory w miejscu jej prze­
wężenia (naprzeciw wejścia) ponad metrowej wysokości progiem 
dawnego wodospadu, utworzonego przez kaskady naciekowych na- 
skorupień.

Pierwsza komora, o dnie płaskim, pochylonym lekko ku 
Wschodowi, posiada silnie przewieszone ściany, zbudowane z eli­
psoidalnych nabrzmień i naskorupień widocznych dobrze na ryci­
nie 23. Zdjecie przedstawia fragment przy wejściu do groty. Szcze-

4*



52

golnie lewa, większa część komory odznacza się bogactwem fon» 
na wszystkich ścianach. Żółto-zielonawy odcień nacieków pod­
kreśla ich odrębność od śnieżnobiałych marmurów eksploatowa­
nych w łomie.

Grubość nacieków pokrywających ściany jest widoczna przy 
wejściu i wynosi 0,3 do 0,4 m. Nacieki mają kształt kulisty i pięk­
ną, promienisto-sferyczną strukturę. Na tych zwisających, cierń-

Ryc. 23. N ac iek i p rzy  w e jśc iu  do g ro ty  w  S tro n iu  Ś ląskim .
F I. IP. ŻiF/iski-

nych nabrzmieniach, o średnicy do 0,4 ściekająca woda tworzy 
obecnie białe listewki zakończone malutkimi stalaktytami (ryc. 23)-

Kapiąca woda tworzy na dnie małe, parucentymetrowe, płas­
kie stalagmity zlewające się z sobą w grube, skorupowate płyty- 
Płaski strop u wylotu korytarza nie ma na ogół nacieków (poza 
przylepionymi do niego miejscami naciekami kształtu nerkowa- 
tego).

Korytarz dostępny jest tylko na długości 15 m, po czym prze­
chodzi on w wąską, wysoką szczelinę. Ciąg powietrza od szczeliny 
wskazuje, że grota ma inne połączenie z powierzchnią ziemi. Kory' 
tarz jest zupełnie suchy, natomiast w komorze, w jej lewej części, 
znajduje się zwierciadło wody. W  czasie od 28 maja do 16 lipca 
1952 r. poziom wody obniżył się o 0,4 m. Poniżej groty w ścianie 
łomu sączy się obficie woda z prawie niewidocznych szczelin.



Grota ta założona jest wyraźnie na przecięciu się dwu kierun­
ków szczelin widocznych w łomie i będących charakterystyczny­
mi dła tego złoża. Korytarz jest rozszerzeniem szczeliny o kie­
runku 175°.

S. Kozłowski

Z MIĘDZYNARODOWEJ OCHRONY PRZYRODY

l inowa w sprawie żeglugi na wodach granicznych oraz eksploatacji i utrzy­
mania wód granicznych między Polską Rzccząpospolitą Ludową a Niemiecką 

Republiką Demokratyczną

W dniu 6 lutego 1952 r. między Rządem Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej a Rządem Niemieckiej Republiki Demokratycznej zo­
stała podpisana umowa w sprawie żeglugi na wodach granicznych 
oraz w sprawie eksploatacji i utrzymania wód granicznych. Umowa 
la została ratyfikowana na podstawie ustawy z dnia 28 I\k  1952 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 40, poz. 276) i stosownie do Oświadczenia Rządo­
wego weszła w życie z dniem 9 IX  1952 r.

Ten międzynarodowy akt prawny reguluje wzajemne prawa 
żeglugi i spławu na wodach granicznych Odry i Nysy Łużyckiej, 
Wszelkich innych rzekach granicznych, kanałach, strumieniach, 
jeziorach i wodach stojących oraz na wodach Zalewu Szczeciń­
skiego i Zatoki Nowowarpieńskiej.

Obydwie umawiające się Strony wykonywać będą na swoim 
odcinku granicznym m. i. usuwanie zniszczonych konstrukcji mo­
stów i innych urządzeń wodnych i pali, oraz odbudowę tam i wa­
lów przeciwpowodziowych, uszkodzonych na skutek spływu lodów, 
Powodzi lub innych przyczyn.

Poza tym Strony zobowiązują się nie zmieniać ani nie utrud­
niać naturalnego spływu wody w bieżących wodach granicznych 
> na terenach przyległych do graniczącego odcinka rzeki Odry nie 
Prowadzić gospodarki, która mogłaby przyczynić się do obniżenia 
stanu wody.

Szczególnie ważny z punktu widzenia ochrony biologicznej 
Wód jest pkt 4 artykułu 17, nakazujący: stosować odpowiednie 
środki i urządzenia, aby wszelkie wody, wpływając na odcinku 
granicznym do rzek Odry i Nysy Łużyckiej, jak również ścieki 
Riiast, osiedli i zakładów przemysłowych nie mogły wprowadzić 
do tych rzek takich zanieczyszczeń fizycznych, chemicznych, bak­
teriologicznych i w takiej ilości, by zanieczyszczenia te mogły:
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a) wpływać ujemnie na użytkowanie wody z tych rzek za­
równo dla potrzeb indywidualnych, jak i dla celów wodo­
ciągowych, przemysłowych i rolniczych;

b) wywoływać korozję i obrastanie namułami i wodną florą 
i fauną mostów, tam oraz innych budowli i urządzeń wod­
nych, jak również statków;

c) powodować nadmierne zamulenie dna i brzegów;
d) wpływać ujemnie na normalny rozwój typowej dla tych 

rzek flory i fauny wodnej.
Ustawa reguluje również wzajemnie uprawiane rybołówstwo na 

wodach granicznych pod rygorem następujących zakazów ochron­
nych: — niestosowania wybuchowych, trujących i odurzających 
substancji, powodujących masowe wyniszczenie lub kaleczenie 
ryb; łowienia ryb na granicznych wodach, rzekach i jeziorach je­
dynie w porze dziennej; nieczynienia w związku z połowem ryb 
jakichkolwiek przeszkód dla żeglugi.

Poza tym Strony regulują wydobywanie żwiru, piasku, kamie­
ni, lodu il'p. z łożysk na odcinku granicznym rzek Odry i Nysy 
Łużyckiej.

L . Ź.

PRZEGLĄD WYDAW NICTW  I  PRASY 

Nadesłane wydawnictwa polskie

K s i ą ż k i

W cyklu «Biblioteka Agronoma» wydawanym przez Państwo­
we Wydawnictwo Rolnicze i Leśne ukazała się książeczka pt- 
E r o z j a  g l eb,  której autdrami są A. R en i g e r i S. Z i e m ­
n i  c k i. Celem jej jest omówienie podstawowych zjawisk erozji 
gleby oraz podanie praktycznych sposobów jej zwalczania. _ .

Po wstępnym określeniu co to jest erozja gleb i jakie są jej 
formy i przejawy, przedstawiają autorzy przyczyny tego zjawiska 
i omawiają je na tle warunków klimatycznych, rzeźby terenu, 
gleby, roślinności i działalności człowieka. Po przytoczeniu przy­
kładów erozji gleby w niektórych krajach świata (specjalnie pod­
kreślono walkę z erozją gleb w Z. S. R. R.) autorzy wskazują na 
groźbę tego zjawiska w rolnictwie Polski a to szczególnie na teru 
nach województw południowych.

Następny rozdział poświęcony jest omówieniu skutków erozji 
gleb. Autorzy podkreślają, iż najważniejszą przyczyną jej wystę­
powania jest działalność człowieka, tj. jego nieodpowiednia gospo­



darka wyrażająca się przede wszystkim w nadmiernym wycięciu 
lasów. Szkoda, że w rozdziale tym nie poświęcono więcej miejsca 
erozji dróg jako zasługującej na większą uwagę ze względu na 
swoje rozprzestrzenienie (i to specjalnie na omawianych obsza­
rach) oraz na jej nasilenie i szkodliwość dla rolnictwa i komuni­
kacji.

Duży nacisk położyli autorzy na omówienie środków zarad­
czych w walce z erozją gleby, podając zbiór krótko a praktycznie 
ujętych wskazówek zabezpieczania pól przed erozją i zwalczania 
je j w obszarach przez nią zaatakowanych, poparty dwoma przy­
kładami z pól doświadczalnych Lubelszczyzny. — To zwrócenie 
uwagi na konkretne możliwości zabiegów przeciwerozyjnych 
w terenie jest dużą zaletą omawianej publikacji.

Rozdział ostatni traktuje o znaczeniu erozji w planowym za­
gospodarowywaniu terenu.

Książeczka jest bogato ilustrowana zdjęciami, rysunkami, wy­
kresami i mapkami, których dobór daje pożądaną oprawę plasty­
czną dla tekstu. Napisana jest w sposób przystępny i umożliwia­
jący wykorzystanie je j przez rolników-praktyków. Takie jednak 
ujęcie nie uchroniło autorów od pewnych powtarzań i nawrotów 
tematycznych, specjalnie w pierwszej części książki.

«Erozja gleb» jest pierwszym z tego zakresu wydawnictwem 
polskim. Zasługuje na dokładne przestudiowanie nie tylko przez 
rolnika, ale w równej mierze przez każdego, kto zajmuje się ochro­
ną przyrody. M. D.

Nadesłane wydawnictwa zagraniczne

Z p r a s y  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o

W B i u l e t y n i e  M o s k i e w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
P r z y r o d n i k ó w  [t. LV II (2), Moskwa 1952] N. P. Ł a w r  o w 
rozważa zagadnienie szkodliwości drapieżników dla hodowli szczu­
ra piżmowego (Ondatra zibethica = Fiber zibethicus). Biorąc pod 
uwagę fakt, że w państwowych fermach zajmujących się hodowlą 
tych zwierząt prowadzona jest systematyczna walka z ptakami 
drapieżnymi i ssakami — uznano za konieczne podjęcie dokład­
nych badań nad ustaleniem listy istotnych wrogów szczura piżmo­
wego. Okazało się to niezbędne, gdyż tępione drapieżniki spełniają 
niejednokrotnie ważną rolę w rolnictwie i leśnictwie a także przy­
czyniają się do zachowania zdrowotności zwierzostanu. — Prace 
w tym zakresie nie zostały jeszcze ukończone, w omawianym zaś
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artykule autor analizuje materiały, które wpłynęły do Wszech- 
związkowego Naukowo-Badawczego Instytutu do Spraw Łowiec­
kich w lalach 1948—50.

Dotychczas zbadano zawartość żołądków 3.137 ptaków, 1.196 
innych zwierząt oraz 299 próbek ekskrementów zwierzęcych. — 
Artykuł ilustrują interesująco zestawione tabele, na których uw i­
doczniony został skład pokarmu szeregu drapieżnych ptaków oraz 
ssaków.

Ze zgromadzonych materiałów wynika, że chociaż niekiedy 
szczur piżmowy stanowi poważny odsetek w pokarmie zbadanych 
zwierząt, to tym niemniej nie zanotowano dotychczas ani jednego 
przypadku, by zainstalowane na pewnym terenie osobniki szczura 
piżmowego .uległy wytępieniu przez swych naturalnych wrogów, 
niezależnie od ich liczebności.

W. I. C a ł k i n  podaje interesujące dane, dotyczące znalezio­
nych w czasie badań archeologicznych na obszarze dawnego Now- 
gorodu — szczątków tura (Bos primigenius B o j.). Znaleziska te, 
umiejscowione w warstwach pochodzących z wieków X II I—XV, 
wskazują wyraźnie na to, że tur zamieszkiwał obszary leśne pół­
nocno-zachodniej Rusi. — Wśród zbadanych szczątków 0,25 "/» 
ogólnej liczby stanowią kości dziko żyjących ssaków takich, jak 
łoś (najwięcej), dzik, wilk, zając, niedźwiedź, lis, tur, sarna, bor­
suk. Niektóre z tych zwierząt zamieszkują do dziś okręg Nowgo- 
rodu, inne natomiast zostały stosunkowo niedawno wytępione 
przez człowieka. — Znalezione na obszarze dawnego Nowgorodu 
szczątki tura — są to doskonale zachowane rogi.

Poza artykułami wiążącymi się pośrednio lub bezpośrednio 
z zagadnieniami ochrony przyrody znajdujemy w Biuletynie roz­
prawy na następujące tematy: 1) A. G. B a n n i k o w ,  Materiały 
dotyczące ssaków Mongolii; — autor omawia 11 gatunków podając 
ogólne dane dotyczące ich rozprzestrzenienia w Mongolii, bliższe 
szczegóły o ich obecnych stanowiskach oraz informacje o znacze­
niu gospodarczym poszczególnych gatunków; 2) L. B. B e m  e, 
O gryzoniach środkowej części okręgu karagandinskiego Republiki 
Kazachskiej (17 gatunków); — artykuł ten jest wynikiem sześcio­
letnich obserwacji i badań (1940—46) prowadzonych przez autora 
na wyżej wymienionym obszarze; 3) N. A. B o b r i n s k i j, Notatki 
o niektórych azjatyckich gatunkach lisów (Vulpes ferrilatci, V. r i i-  
pelli i V. cana); 4) W. I. C a ł k i n ,  Nowe dane o rozmieszcze­
niu foki grenlandzkiej; 5) K. A. W o r o b j e w ,  Pewne zoogeogra- 
ficzne dane dotyczące ornitofauny Sichote-Aliń; 6) G . P . D e me n t -  
j e  w, O bałkańskiej formie puchacza (Bubo bubo ogneui).

L. K.
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Czasopismo L e s n o j e  C h o z i a j  s t w o (nr 4, 1952, Moskwa) 
zamieszcza m. i. artykuł B. I. Ł o g g i n o w a  na temat zalesiania 
ochronnego terenów, poddawanych zraszaniu w strefie kanału po- 
łudniowo-ukraińskiego. Zdaniem autora, najpoważniejszą na tych 
obszarach rolę spełniają pasy leśne, zasadzone wzdłuż kanałów 
rozprowadzających wodę oraz zadrzewienia zwarte lub pasowe 
na brzegach większych zbiorników wodnych i w ogóle na całej 
powierzchni w miejscach większego nawodnienia. Zalesienia te 
i mniejsze zadrzewienia powinny nie tylko zabezpieczyć kanały 
lecz także otaczające je zraszane pola. — Autor omawia również 
zestaw gatunków drzew i krzewów najbardziej przydatnych do 
tych celów. — P. L. G o r c z a k o w s k i j  rozważa rolę wysoko­
górskich lasów Uralu jako doniosłego czynnika, zabezpieczającego 
Wody i gleby tego obszaru przed ujemnymi wpływami klimatycz­
nymi — W. I. F i 1 i n wypowiada uwagi o zasypywaniu rzek jako 
zjawisku będącym wynikiem procesów erozji i zastanawia się nad 
środkami przeciwdziałającymi temu procesowi. — Artykuł M. G. 
M u s t a f a j e  w a informuje o lasach i gospodarce leśnej w Azer­
bejdżanie, zaś artykuł L. G. O s i p i a n a zaznajamia z zadaniami 
gospodarki leśnej w Armenii. ^

W czasopiśmie P r i r o d a  (nr 4, 1952 r. Moskwa) interesu­
jące wiadomości dotyczące ujarzmiania pustyni znajdujemy w ar­
tykule B. A. F e d o r o w i c z a .  — Autor naświetla na wstępie 
odrębne, specyficzne warunki panujące na obszarach pustynnych, 
następnie zaś przechodzi do analizy zasadniczego zagadnienia, 
a m. do krytycznego rozpatrzenia dróg, którymi powinno się kro­
czyć przy podejmowaniu gigantycznego dzieła przekształcania pu­
styń. ■— Jedną z dróg prowadzących do tego celu jest zastosowanie 
szeroko pojętej melioracji, tzn. ulepszania warunków przyrodni­
czych kosztem wszechstronnego wyzyskania istniejących na m iej­
scu źródeł. Druga droga zmierza do przekształcania pustyni przez 
zastosowanie nawodnienia i zraszania, kosztem wód zaczerpnię­
tych z obfitych, zamiejscowych zbiorników.

Jako przykład pierwszego sposobu służyć może Zachodnia 
Turkmenia. Wykorzystanie zaś «obcych, potężnych wód» pozwoliło 
już na dużych' przestrzeniach zraszać ziemie pustyni. Pierwszym 
etapem na drodze do realizacji tego olbrzymiego, podjętego .przez 
Rząd Radziecki dzieła — jest budowa głównego kanału turkmeń- 
skiego, dzięki któremu ulegnie przekształceniu 8,3 miliona ha pu­
styni. M. i. kanał ten pozwoli nawodnić pastwiska pustyni Kara- 
Kum na powierzchni około 7 milionów ha.
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W notatce tej nie poruszamy całego szeregu zagadnień o wiel­
kiej doniosłości gospodarczej, związanych bezpośrednio lub pośre­
dnio z budową kanału turkmeńskiego; wystarczy wspomnieć, że 
na obszarach pustynnych, nawodnionych wodami Amu-Darii, ma 
być zasadzony las na powierzchni 500.000 ha.

W krótkim artykule L. A. Z i e n k i e w i c z  rozważa możliwość 
dokonywania zmian w składzie faunistycznym mórz Z. S. R. R. — 
Autor przytacza przykładowo kilka uwieńczonych powodzeniem 
prób przeniesienia m. i. niektórych gatunków małży i ryb z mórz 
Azowskiego i Czarnego do Morza Kaspijskiego. Prace te są nowoś­
cią i uczeni radzieccy poświęcają im wiele uwagi.

W dziale «Komunikaty naukowe» P. L. G o r c z a k o  w s k i j  
zamieszcza notatkę na temat wysokogórskich łąk Uralu; E. M- 
P i e t r o w opisuje wieloowocową jarzębinę (Sorbus domestico 
L.), rosnącą dziko w dębowych i bukowych lasach Krymu; wresz­
cie W. A. D u b i a n s k i j  informuje czytelników o stanowiskach 
olbrzymiej podzwrotnikowej trawy — Erianthus purpurascens 
A n d e r s  (po turkmeńsku nazywanej chyszszá), tworzącej w do­
rzeczu Amu-Darii gęste zarośla.

L. K.

Nr 5 tego czasopisma z r. 1952 zamieszcza m. i. interesujący 
artykuł B. T. S i e m i e n o w a pt. «Reaklimatyzacja bobra rzecz­
nego w obwodzie archangielskim».

Na początku X IX  w. bóbr byl w tych okolicach dosyć pospo­
litym zwierzęciem, zwłaszcza w Mezeni LPeczorze. Przed około 120 
laty został on tam jednak wytępiony. Bobry wzięte do aklimaty­
zacji w obwodzie archangielskim zostały sprowadzone z Rezerwatu 
Woroneskiego i wypuszczone.w liczbie czternastu w dniach 14 i l7 
sierpnia 1936 r. do rzek Matigorki i Słobozerki w obszarze choł- 
mogorskim na terenie utworzonego w tym celu Rezerwatu Słobod- 
skiego. Z liczby tej 5 samic i tyleż samców pomyślnie przezimo­
wało dając z wiosną 1937 r. podstawę pięciu pierwszym osadom- 
W ciągu łat 1936—1940 liczba bobrów zwiększyła się czterokrotnie-

Pomyślne wyniki pierwszych doświadczeń pozwoliły na pod­
jęcie dalszych prac. Dnia 14 września 1940 r. wpuszczono do r z e k i  

Siezy drugą partię, złożoną z 12 bobrów, z których na wiosnę 1941 
r. pozostało 5 samic i 4 samce.

Dalsze prace zostały przerwane z powodu wojny (1941—1945). 
po zakończeniu której rozpoczęto dalsze badania.

Poniższa tabela obrazuje roczny przyrost bobrów.



59

R ok L iczba żerem i L iczba ży jących
b o b ro w ych  w  n ich  bob rów

1946
1947
1948
1949
1950
1951

33
43
44 
52 
47 
50

110
170
220
250
210
210

W latacli 1948—1949 zostały zorganizowane odłowy bobrów 
w celu rozsiedlenia ich w okolicach Archangielska. W  wyniku 
naturalnego i sztucznego rozsiedlenia bobrów do r. 1950 w obwo­
dzie archangielskim powstały trzy ośrodki hodowlane tych zwie­
rząt: Słobodski, Sondalski i Piandski.

Ośrodek Słobodski leży w obwodach: chołmogorskim, biato- 
morskim i pleseckim. Zajmuje on obszar 3.000 km2, z czego piawie 
połowa znajduje się w granicach Rezerwatu Słobodskiego z naj­
większa ilością bobrów. Obszar ten zajmuje duży system izek na 
lewym brzegu dolnego biegu Dwiny Północnej. Ośiodek San- 
dalśki obejmuje lewe dopływy rzeki Kieny (Kiena wpada do rzeki 
Onegi). — Ośrodek Piandski zajmuje środkowy bieg rzeki Piandy, 
dopływu Dwiny Północnej w obwodzie winogradow skim.

Równocześnie z rozsiedlaniem bobrów prowadzono na szeroką 
skalę badania ekologiczne. Woroneskie bobry żyjąc bardziej na 
południu, po przeniesieniu ich na północ musiały odpowiednio 
przystosować się do nowych warunków bytu, przede wszystkim 
zaś do klimatu panującego w obwodzie archangielskim. Krzywa 
średniej miesięcznej temperatury w Rezerwacie Woroneskim na 
wiosnę podnosi się wcześniej o miesiąc, a na jesieni o miesiąc póź- 
niej opada w stosunku do krzywej średniej miesięcznej tempera­
tury Rezerwatu Słobodskiego. Tajanie rzek w obwodzie worone­
skim odbywa sie o 24—27 dni wcześniej niż w obwodzie archan­
gielskim, zaś zamarzanie rzek w pierwszym z nich zaczyna się 
24—25 listopada a w drugim już od 25 października do 5 listopada.

W związku ze znalezieniem się bobrów w nowych warunkach 
klimatycznych zaszły również zmiany w porach rozmnażania się 
i w charakterze rui bobrów. Podstawowym pokarmem bobrów 
w obwodzie archangielskim stały się brzozy i iwy krzewiaste.

Surowa, północna zima nie zakłóciła normalnego trybu życia 
bobrów. Najaktywniejszą działalność, jak ścinanie grubych drzew 
oraz dlużsźe przebywanie na lądzie, obserwowano w temperaturze 
nie niższej jak —10° C. Przy piętnastostopniowym mrozie bobry
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ograniczyły do minimum swoje przebywanie na lądzie. W czasie 
mrozów dochodzących do 18—20° C rzadko pojawiały się nad lo­
dem, ogryzały jedynie pędy krzewów rosnących najbliżej wejścia. 
Podczas mrozów przekraczających —20° C bobry wcale nie wy­
chodziły na powierzchnię. Szukały wtedy pokarmu na wolnych od 
wody przestrzeniach pod lodem. Rzeki w obwodzie archangielskim 
zamarzają bowiem w czasie, kiedy poziom wody jest w nich wy­
soki, — z biegiem czasu wody ubywa i w ten sposób powstają pod 
lodem przestrzenie bezwodne, zwane po rosyjsku «sucholedie», 
które mają lak wielkie zńaczenie dla bobrów.

Dalsze prace nad aklimatyzacją bobrów w obwodzie archan­
gielskim będą prowadzone w kierunku:
1) rozszerzenia istniejącego zasięgu tych zwierząt przez nowe roz­

siedlanie miejscowych bobrów,
2) polepszenia pokarmu i stworzenia odpowiednich warunków dla 

zwiększenia pogłowia bobrów w tych obszarach,
3) budowy tam (grobli) na płytkich częściach rzek,
4) stworzenia nowej osady bobrów.

A. Dz.

Z p r a s y  c z e c h o s ł o w a c k i e j

Dr Jaroslav Y e s e l ÿ ,  Ochrana Prirody a krajiny v ĆSR- 
Wydawnictwo «Oświaty», Praga 1952 r.

Broszura napisana przez działacza, zasłużonego na polu ochro­
ny przyrody w Czechosłowacji, obejmuje 100 stron druku, liczne 
fotografie i małą mapkę kraju. Zgodnie z wypowiedzią samego 
autora, omawiana broszura daje czytelnikowi materiał informa­
cyjny, dotyczący nowocześnie -pojmowanej ochrony przyrody oraz 
zaznajamia z poszczególnymi okresami wysuwającymi się na czoło 
w ochronie przyrody, a więc konserwatorskim, społeczno-gospo­
darczym i planistycznym.

Poza wymienionymi zagadnieniami natury ogólnej, autor ana­
lizuje w swej pracy kolejno poszczególne działy będące przedmio­
tem troski i zainteresowania zarówno czynników państwowych jak 
i tych wszystkich, którzy należycie doceniają doniosłą rolę ochrony 
przyrody. Omawia więc takie tematy, jak ochrona krajobrazu, 
woda, je j rola w krajobrazie i konieczność umiejętnego gospoda­
rowania jej zasobami. — roślinność w ogóle a drzewa w szczegól­
ności i uzasadnienie potrzeby roztoczenia nad nimi opieki i wresz­
cie rozważania na temat pogodzenia techniki z krajobrazem bio­
logicznym.
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Wiele miejsca poświęca autor opisowi 19 rezerwatów państwo­
wych, wreszcie na zakończenie zaznajamia z państwową organi­
zacją ochrony przyrody w Czechosłowacji oraz z lileralurą przed­
miotu, w której obok innych prac wymienia publikację A. W o- 
d z i c z k i  pt. «Na straży przyrody».

Omawiana praca jako synteza najbardziej palących zagadnień 
z dziedziny ochrony przyrody i źródło krótkich lecz wyczerpują­
cych informacji o rezerwatach czechosłowackich — jest cennym 
i godnym bliższego zainteresowania wydawnictwem.

Z p r a s y  a u s t r i a c k i e j

W miesięczniku N a t u r  u n d  L a n d  (nr 5/6 z r. 1952) uka­
zała się notatka dra F. W a l d n e r a  na temat rezerwatu jaski­
niowego, położonego na pustkowiach w okolicy Pfaffstätten w Au­
strii. Rezerwat ten uległ — na skutek złego zabezpieczenia — du­
żemu zniszczeniu podczas ulew jesiennych 1951 r. Poważną szkodą 
jest zawalenie się wychodni dolomitycznej brekcji oraz kompletne 
zniszczenie nisz abrazyjnych morza trzeciorzędowego.

Inne notatki tegoż autora omawiają najnowsze badania jaskiń 
na terenie Austrii. Przedmiotem ich jest ostatnio Labirynt w gru­
pie jaskiń Ötscher i jaskinia Repulust w okolicy Peggau, gdzie od­
kryto bogate zbiorowiska kości zwierząt dyluwialnych oraz narzę­
dzia kamienne z okresu oryniackiego. — Osobna wzmianka doty­
czy jaskini w miejscowości Alland, wziętej pod ochronę nie tylko 
ze względu na zjawiska krasowe, ale również nadzwyczaj intere­
sującą florę i faunę. Jaskinia ta chociaż nieduża, należy zdaniem 
autora do najpiękniejszych jaskiń w AusLrii.

M. D.

Z p r a s y  s z w a j c a r s k i e j

S c h w e i z e r  N a t u r s c h u t z  — P r o t e c t i o n  de l a 
N a t u r e ,  J. X V III. Basel 1952 r.

W numerze 3 ukazał się artykuł E. E r z i n g e r a  pt. «Die 
neue Kampflage in der Auseinandersetzung um den Schutz der 
Gewässer im Ünterengadin» — Nowa sytuacja w sporze o ochronę 
Wód w Dolnym Engadinie.

Toczący się od dłuższego czasu spór (1920 r.) o wyzyskanie dla 
celów technicznych wód znajdujących się w pobliżu Szwajcar­
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skiego Parku Narodowego wkroczył w nową fazę. Oprócz zaintere­
sowanego w uzyskaniu koncesji koncernu K. E. K. (Konsortium 
der Unterengadiner Kraftwerke) zjawił się na arenie drugi kon­
kurent K. I. K. (Konsortium der Inn-Kraftwerke).

Autor artykułu występuje ostro przeciw zakusom obu koncer­
nów, które pod pozorem pomocy gospodarczej jakoby głównie dla 
biednej ludności miejscowej, mają na celu osiągnięcie dla siebie 
i dla swoich akcjonariuszy możliwie wysokich zysków idących 
w dziesiątki milionów franków szwajcarskich rocznie, przez wy­
produkowanie jak największej ilości energii elektrycznej. W  pro­
jekcie K. E. K. przewiduje się zużytkowanie około 90% zasobów 
wodnych rzeki Inn, co praktycznie wywoła osuszenie tego cieku 
na długości około 60 km i zeszpecenie pięknych dotychczas okolic. 
Przy pomocy najnowszych urządzeń technicznych zamierza się rok 
rocznie przepompować około 600 milionów m3 wody na stronę wło­
ską do zlewiska Morza Adriatyckiego. Nie mniej groźny projekt 
K. I. K. przewiduje ponadto budowę nowych dróg w pobliżu gra­
nic Parku.

Obydwa projekty naruszają naturalny wygląd najbliższego 
sąsiedztwa Parku i otaczają go sztucznym, technicznym krajobra­
zem. Postępowanie takie jest sprzeczne z postanowieniami doty­
czącymi powstania Parku Narodowego, gdzie zaznaczono wyraźnie, 
iż ochronie podlega nie tylko obszar samego Parku ale i tereny 
z nim graniczące.

E. E r z i n g e r  apeluje, by pozostawić w Kantonie Graubün­
den przynajmniej jedną jedyną dolinę, jeden ciek w stanie nie­
naruszonym, nie odstępować innym państwom swych naturalnych 
bogactw, ale wykorzystać je na miejscu, produkując energię elek­
tryczną w licznych dolinach' bocznych, co wpłynie bezpośrednio 
na podniesienie dobrobytu ludności miejscowej.

Z wywodów autora wynika jasno, iż nawet w Szwajcarii «kraju 
demokracji» potężne koncerny, które dbają jedynie o własne inte­
resy, mają olbrzymi wpływ na sposób wykorzystania sił wodnych- 
Koncerny te nie liczą się z postulatami ochrony przyrody i nie 
uwzględniają w swych planach potrzeb kulturalnych narodu prze­
ciwstawiającego się totalitarnym żądaniom Gospodarki Wodnej-

J. F.
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Z p r a s y  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó ł ­
n o c n e j .

W numerze 15 (18 V II 1952 r.) wydawnictwa Instytutu Ochro­
ny Przyrody O u t d o o r  N e w s  B u l l e t i n  ukazał się artykuł 
A. II. C a r h a r t a  pt. «Pattern lor murder».

Autor omawia sprawę zbudowania zapory Granby Dam na 
1'zece Colorado w pobliżu Parku Narodowego Rocky Mountain 
(Góry Skaliste) porównując ją do morderstwa.

Instytucja państwowa, Bureau of Reclamation, od dłuższego 
już czasu urabiała opinię publiczną przedstawiając korzyści wy­
pływające z budowy zapory, jak np. uzyskanie nowego źródła ta­
niego prądu elektrycznego, nawodnienia itp. Przy budowie nie 
Uwzględniono jednak ani protestu, ani głosu doradczego czynników 
ochrony przyrody (Fish and W ildlife Service), które miały wska­
zać, gdzie można bez szkody dla krajobrazu zakładać tego rodzaju 
zbiorniki. W  ten sposób pogwałcono prawo zawarowane dokumen­
tem 80 z 75 Kongresu.

Na skutek powstania zbiornika piękny, naturalny krajobraz, 
a z nim najbogatsze dotychczas w pstrągi tereny uległy zniszczeniu 
Ha przestrzeni około 100 mil. Ilość wody przepuszczana obecnie 
przez śluzy jest zupełnie niewystarczająca i w miesiącu czerwcu 
Wyniosła np. 2,2 % normalnego przeciętnego przypływu, tak że 
część rzeki poniżej zbiornika uległa prawie całkowitemu osuszeniu 
Oa przestrzeni około 40 mil. Wodę ze zbiornika przeprowadza się 
przy pomocy olbrzymich urządzeń pompujących, kanałów, tune­
lów itp. przez dział wodny na wschodnie stoki Gór Skalistych, 
gdzie założono siłownie wodne oraz urządzenia nawadniające pół- 
Uocno-wschodnią część Stanu Colorado.

W rzeczywistości ze względu na bardzo wysokie, o wiele wyż­
sze od przewidzianych koszty budowy trzeba będzie pobierać bar­
dzo wygórowane opłaty za prąd lub zwiększyć podatki celem 
Zamortyzowania inwestycji. Urządzenia nawadniające nie wystar­
czą zdaniem autora do doprowadzenia odpowiedniej ilości wody 
i pokryją je j zapotrzebowanie jedynie w granicach od 8,5% do 
28 %. Obietnice nie spełniły się.

Fakt ten jest jeszcze jednym dowodem, że w Stanach Zjedno- 
fiych A. P. ustawy nie są żadnym hamulcem w urzeczywistnianiu 
planów «przeobrażania przyrody» z równoczesnym pogwałceniem 
Postulatów ochrony przyrody, a wprowadzanie w błąd opinii pu­
blicznej nie należy do rzadkości. J. T. i J. F.
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